KR wartalnie 8 xt, 60 c. 
Półrooznie 7 „20 
Miesięcznie I „ 20 , 

Za nadsyłanie do 
domu doptava się 20 ct 
miesigeznie. 

Na prowincji. 
Nwartalnie 4 zł. 80 c. 
Półrocznio 9 „ 60 , 
Miesięcznie 1 „ 60 „ 

Za granloą kwartal- 
nie 10 mark. 

Numer pojedyńczy 6 c. 


Nzwasku kutolukie tirechu katoiichin 


Daik: Ronunlda. Ksenofonia. 
Jutro: Jana z M, Miasopust. 
Pojutrzo : Apolonii. Jotrami. pay 


Rewizja koleji podkarpackiej. 


Z kolvi Transwersalnej donosi N. Hejoratu: 
„Narzekunia na niedokładność budowy i niedostae- 
ozne upostżenie tej kolei w park przewozowy po- 
skutkuwały o tyle, że depntacja Koła polakiego udała 
stę do p. ministra handlu z przedstawieniem. Do- 
noalliśimy o tem przed kilkoma dniami z tym do- 
datkiewm, że p. minister uspokoił depntnecję co do 
Mhiektórych zarzutów, a zresztą przyrzekł wysłać 
inżynierów dla zbadania inji. Przyrzeczonie to 
spełniło się w zupełności, bo przyresczona komisja 
ministerjalna była własolo na linji I ua przestrza- 
ni Zwardoń-Nowy Sącz przejechała 2 szybkością 
trzydztosta kilometrów nn godzinę: partje drogi, 
gdzie jesi wiadnkt pod Dobrą, przebyla bez oglą- 
dania, w nocy. Że się komiaji iuapekcyjnej nio nie 
mtało, pomimo znacznego pośpiechu jazdy, to może 
posłnżyć za dowód, że kolej nie jest źle zbadowa- 
ną, lub że równie wygodnie, bezpiecznie i ssybko 
mogą przejeżdżać osoby, a towary byó przewożone. 

Zresztą nie uprzedsamy relacji komiajl, nie 
możemy jednak zataić naszego podziwn nad biegło- 
ścią przysłanych inapektorów, którzy bez azosagó- 
łoweoge badania każdego ważniejszego przedmiotu 
zdolni są wydać sąd o raeczy. Dla dokonania is- 
apekoji wspomnianej, wysłany był s Wiodnia radca 
dworn Piachof. 

Na stacjach stel zwykle zuaczna ilość wago- 
nów, ale bak maszyn; stacje upominają aulę na 
wszystkie strony o maszyny i wagony Ocobowe, ale 
bezskutecznie. 

Największy brak maszyn jest na liuji Haria- 
tyńskiej, która dotąd nie jeńt jeszcze wyszutrowa- 
mą. [u potrzeba najmniej 17 tysięcy metrów knbi- 
ennych szutru, s ponieważ jedna maszyna dziennie 
nie rozwiezie więcej nad 50, a tylko dwie maszy- 
ny można na razie mieć w ruchu, więc blisko pół 
roku trwałaby robota. Jest wprawdzie nadzieja na 
podstawie obietnicy, że kolej Transwerenlna do- 
stanie może 14 maszyn, z których linja Hnaiatyń- 
aka otrzyma prawdopodobnie 8, a 6 dostanie się 
linji sachodniej, ale niestety nie wielka z tego bẹ- 
dzie pomoc, bo dotychozasowe maszyny Znżyte, bę- 
dą tnunłały pójkó do naprawy.“ 

Musimy nadmionió, że p. Hlavsty, antor 
snanej broszury o badowie tej kolej, wnosi do Ko- 
ła polskiego prośbę, aby go pizyzwano do komisji 
rewizyjnej, a wskaże jej ezczegółowo wszystkie 
parractwa na linji sągleckiej. 


Z prowincji. 

Kraków 4. lutego. (Konferencja natocycieli 
ludowych.) W drugim dniu przystąpiono o godz. 
N rano do dulszych rozpraw. P., Franciszek Dreb- 
szak, Nauczyciel ze Smoleńska, referował w 
ważnej sprawie, objętej tematem: „Rozłożyć ma- 
terja? naukowy z rysunków na podstawie wzorów 
używauych w tutejszych szkołach ludowych na 
każdy rok nauki i wskazać metodyczne postępo- 
wanie, oraz zeszyty, jukich na każdym stopniu 
nauki używać należy." Referent przedstawił naj- 
pierw treściwie zupatrywania Dauczycieli i nau- 
czycielok, zawarto w wypracowaniach na ten te- 
mat, a następnie w obszernym odczycie podał 
gruntownie oprucowuną rzecz własną, z której 
widno było, iż referent w tym przedmiocie z ża- 
miłowaniem pracuje i bogate zebrał już doświad- 
czenis. Zgromadzenie przyjęło tę pracę w zupeł- 


Lwów, Sobota dnia 7. Lutego 1555. 


BIURO REDAKCJI ulica Kopernika |. 9. 


ADMINISTRACJA i EKSPEDYCJA 
ulicy Akadeuickiej | 


i lisy słonki, 


ności, a rererenta wynagrodziło oklaskami, a nad- 
to na wniosek dyr. Grttlicha achwaliło przedsta- 
wić Radzie szkolnej potrzebę zmiany  rozporzą- 
dzeń, dotyczących klasyükseyj w tym kierunku, 
aby postęp Z rysunków wpływał na ogólny po- 
stęp ucznia, względnie uczennicy do wyższej kla- 
sy. Jestto uchwała ważna, zwłnszcza w obec dzi- 
siejszych usiłowań podniesienia wykształcenia 
klas pracujących, do czego wprawa w rysunku jest 
niezbędna podstawę. 

Ważną również była kwestja następnym te- 
matem objęta: „O ile uwzględnie należy chemię 
w nauce fizyki, aby na tem oprzeć naukę gospo- 
darstwa domowego.* Referent p. Władysław La- 
chowiez, streścił główniejsze punkta w wypraco- 
waniach na ten iemat przedłożonych, poczem 
odczytał własną rozprawę, w której obszernie po- 
dał najważniejsze z chemii wiadomości, jakie 
poprzedzać winny naukę gospodarstwa domowego. 
Jakkolwiek praca ta zawiergła wiele cenaych 
wskazówek, to jednak wywala żywe rozprawy 
w których odznaczyły się ntownem i jasnem 
przedstawieniem rzeczy palikiEczkowska i Roz- 
wadowska. 

Przedmiet ten odrocajl.fP konferencja do zR- 
łatwienia na następnej w tym jeszcze roku od- 
być się mającej konferencji okręgowej. Dla 
spóźznionej pory załatwiła konferencja jeszcze 
tylko najważniejsze sprawy, a mianowicie przy- 
jęłn do wiadomości sprawozdania dyreltora Ma- 
ciołowskiego, jako przewodniczącego komisji bi- 
bliotecznej, o stanie biblioteki okręgowej, która 
kilkaset cennych dzieł przeważnie treści pedago- 
giczno-dyduktycznej posiada; upoważniła komisję 
biblioteczną do przedłożenin Radzie szkolnej o- 
kręgowej nowego wykazu dzieł do zakupienia i 
na tem obrady swe zakończyła. 

Przewodniczący słowami uznania i podzie- 
kowania za tak gorliwe i poważne obrady po- 
żeguał zgromadzonych, a w imieniu nauczyciel- 
stwa podziękował przewodniczącemu dyrektor 
Pająk za uprzejme, pełae taktu i wyrozumia- 
łości przewodniczenie, jak niemniej za wprowa- 
dzenie w sposobie obradowania tak pożądanych 
zmian, które dozwalają zgromadzonym korzystać 
z każdej prucy przez nauczycieli i nauczycielki 
przedłożonej. Konferencja rzeczywiście robiła 
bardzo dobre wrażenie. Nauczyciele nasi, a co 
więcej nauczycielki, nabrały tyle rutyny w obra- 
dowaniu, iż rozpruwy w formie poważnej, ściśle 
przedmiotowe, «ni na chwilę nia zbaczały od 
właściwego przedmiotu. 


Nowy Sącz 2. lutego. (Czynności Rady po- 
wialowej.) W końcu z. m. odbyło się w Nowym 
Sączu posi dzenie Rady powiatowej. Z ważniej- 
szych spraw uchwalono: 

1. Przeniesienie Sądu pow. z Krynicy do 
Muszyny, uznane już w 1877 za niezbędue, po- 
twierdzone w kilka lat później ponownie przez 
Rudę pow., niemniej sunkcjonowane uchwałą sej- 
mowa (L582 r., na której podstawi» już rozpisano 
adaptację budynków dla pomieszczenia sądu w 
Muszynie. 

Skutkiem rekursn Kryniczan i usilnych wąły- 
wowych przedztawień, przewlekła się tak ważne 
sprawa dla górskiej ludności w tym zakątku Są 
deeżyzny, n? do zesałorocznej sesji sEimowej, na 
której powzięto uchwałę, przekazania petycji miv- 
szkuńców Krynicy i Muszyny, Wydziułowi kra- 
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Kałendsrz myśliwski: Wolno polować pa 
Jarzabki. 
ptactwo błotne i wodne. 


Rok HI. 


Geny ogłoszeń 
Od objętości wiersza 
petitem za 1. raz 6 0. 
za każdy następny 5 „ 
Drobne ogłoszenia 


od wyrazu . . 1'40. 
Następ. razypo 1— g 

Nekroiogja lub Ke- 
respondoncjo prywa- 
tne—za każdy wiorem 
12 ct. Reklamy w ro- 
bryce „nadesłana” sa 
każdy wiersz 20 ot. 
Rękopiama nie wre” 
cają się. 


kozły 


i Wsehód słońca o 7 gols, 25 m. 
cietrzewie i głuszce, na 


Zachód = a5 ” 03, 
Termometr * 4. Pogoda. 


jowemu do zbadania przytoczonych motywów. i 
zdania sprawy na najbliższej sesji sejmowej. 

Na podstawie tedy dat statystycznych, opinji 
iateresowanych  zwierzeliności gmin i obszarów 
dworskich, niemniej względów komunikacyjnych 
i wszechstronnie wyczerpujacego, przekonywują- 
cego wykładu, referent p. Vayhinger wniósł: aby 
Rada powiatowa Muszyne uznała za właściwą i 
celowi jedynie odpowiednią siedzibę Sądu pow. 
Przewodniczacy marszałek skonstatował, że wnio- 
sek ten uzyskał uchwałę wszystkiemi głosami, 
przeciw jednemu. 

Spodziewać się przeto można, że ostateczne 
zrealizowanie przeniesienia sądu pow. do Musży- 
ny, w Izbie poselskiej Rady państwa przychylnie 
załatwionam będzie. 

2. Następny przedmiot stanowił budżet. Na 
cele Rady i dróg pow. przyjęto: rozchód w kwo- 
cie 24.304 zł. 8 ct., przychód 4.589 zł. 59 cta 
zatem niedobór 19,714 zł. 72 ct, przeto na po- 
krycie wraz z wydatkami szkolnymi, uchwalono 
16%, dodatków do podatków. Rubrykę na cele 
oświaty i dobroczynne, podwyższono z 500 na 
1000 zł. 

3. W dalszym przebiegu uchwalono 
wnioski : 

a) Na budową kilka szkół ludowych, dla bur- 
ay miejscowaj i Towarzystwa św. Wincentego a 
Paulo z przeznaczonych na te cele 1009 zł., kwo- 
tę 260 zł. 

b) Na odbudowanie cerkwi zgorzałej w Sło- 
twinie 100 zł, 

c) Subwencję dla Towarzystwa 
okręgowego w Nowym Sączu 100 zł. 

4) Wniesienie petycji do Rady Państwa, o 
uznanie naglącej potrzeby budowy gmachu, dla 
pomieszczenia Sadu obwodowego w Nowym Są- 
czu i wyznaczenie na ten cel potrzebnych fup- 
duszów (za równoczesnem udzieleniem komuni- 
katu iuteresowanym  reprzezentacjom  powiato-. 
wym, do poparcia petycji). 

5) W sprawie wyrównania podatka grunto- 
wego, nmadpłaconego w latach prowizorycznych 
1551 i 1882 uchwalono petycję do Rady pań- 
stwa o wykonanie ustawy z 28 marca 1880 r. 
tem niezbędniejsza już ze względu zeszłorocznych 
klęsk elementarnych, powodzią i nieurodzajem 
spowodowanych, niemniej nieprzewidzianą, a ró- 
wnież dotkliwą dla rolników skutkiem kolosal- 
nych zamorskich napływów rolnych produktów, 
zupełną stagnacją handlu zbożowego w kraju, 
oraz perspektywą nieanikuioną, że ceny zboża 
nie pokryją kosztów produkcji. 

6) Do Wydziału krajowego petycję (na pod- 
stawie $ 27 ustawy gmionej w przekazunym za- 
kresie działania) w sprawie zabezpieczenia życia 
i mienia, z powodu częstych wypadków, czy to 
powtarzających się wykolejeń na kolei państwo” 
wej transwersałnej, podpaleń przyległych zabu- 
dowań do toru kolejow-go, w pasie ogniowym, 
skutkiem wydobywających się iskier z kominów 
lokomotywowych, podezas ruchu pociągów, jak 
to miało miejsce w ciągu kilku dni w z. m. że 
na 10-cio kilometrowej przestrzeni między sracja- 
mi Stróża i Zagórzany, spalono © budynków z 
kresceDeją i inwentarzem, nadto o jaknajspie- 
szniejszą szezegółewa rewizję budowy tej kolei, 
przez mięszuną komisję ze współudziałem dele- 
katów miejscowych władz, celem tak zabezpie- 
czenia skarbu panstwa i funduszu krajowego, 
jak przedewszystkiem życia przejeżdzającyeh. 
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6) Zbieranie faktów, odnoszących się do 
nieprawidłowości czy to budowy lub ruchu oso- 
bowych pociągów czy przesyłek towarowych. 


(F. F.) Stanisławów 4 lutego. Zsinanzurowany | 
w zeszłym miesiącu karnawał Wileczorkieu na de 
ohéd Towarzystwa dam dobroczynności, rozpoczął 
się właściwie 1 lntego balem na dochód barsy imie- 
nia Kraszowskiego i redntą na dochód straży ocho- 
tniczej. Pierwszy przyhiósi sapewne ladny dochód, 
nietyle może z powoda wielkiej liczby tańczących, 
ile raczej z dosyć koratownych biletów wstępa. | 
Bal na dochód bursy nietyle imponował piąkuością 
zebranych na nim tancerek, ile raczej niezwykłą 
drogością I mogę powiedzieć śmiało, w dzisiejszych 
olężkich czasach, nispotrzebnym  zbytkiem w stro- 
jach kobiecych, Dziwna rzecz, podczas gdy w War- 
ssawie I we Lwowie, gdzie z pewnością jest wią- 
ksza ilość rodziu zamożniejszych, rozpoczęto agita- 
cje, by drogie jedwabie zastąpić snkniami wełnia- 
nemi, u nas przeciwnie, jedwabie idą w górę, a | 
bał na dochód bursy był smntnem świadectwem, że 
g ekonomją liczyć sią nie umiemy. Konisczną jest 
w tym względzie reforma, której inicjatywa winna 
wyjść tak zestrony komitetów urządzających zaba- 
wy, Jak i naszych pań, które powinne i o tem pa- 
miętać, że jeśli idzie o wywarcie wrażenia nA ; 
brzydszą połową rodzaju lndzkiego, to nie dzieje | 
się to, kosztownym strojem, w każdym z nas bo- 
wiem badzi slą pewna niechęć, na widok sukień, 
które niejednej rodzinie ciężko opłacić trzeba. Oby 


następue zabawy, a jest ich dosyć, obfitowały ra- 
czej w większą ilość tańczących, a mniejszą jedwa- 
bnych znkleń, 

Wypoliczkowanie p. Wilda na redacie straża- 
ekiej i wyrzncenie go za drzwi jest przedmiotem 
tozmowy w calem mieście. P. W. jako naczelniko- 
wi fiji banka austro-węgierskiego, sinsznie przypl- 
snują zmniejszenie kredytn, jaki wspomniany bank 
udzielał, więcej jak miljon guld. rocznie. Skompro- 
mitowanemu naczelnikowi, który I bez tego ma w 
mieście wiałn nieprzyjaciół, nie wypada nic więcej, 
jak co rychlej prosić o przeniesienie, I to z Gall- 
eji, bo zdarzyć się może snown podobna okazja. 

Tragiezniej skończył sią pojedynek między 
dwoma kapitanami z 41 i 58 pałkn piechoty n nas 
stacjocowanego. Kapitaa Z. ranny w prawą rękę 
tak silnie, 2e mn ścięgna przecięto, będzie mnsiał 
podać sią w peusję, lekarze bowiem nie czynią 
wiclkiej nadziei, iżby chorą ręką tą należycie mógł 
wiadać. 

Jak z tego widzicie mamy karnawał w całej 


polni, Vale i stroje, pojedynki i skandale, oby to 
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tylko na cały rok wystarczyło. Że się bawimy, na 
dowód krótkie zestawienie. Pierwszego lutego bal 
na dochód bursy, Jgn reduta, 4go koncert panien 
Waudy ! Jadwigi Balewskich, tadzież wieczorek 
na dochód Wwiednych uezniów, 5go wieczerek ruski 
na dochód ruskiej bursy, 7go wieczorek Towarzy- 
stwa mieycznego im. Moniuszki, LOgo wieczorek 
Towarzystwa milośujków musyki, 14go Fai kostlu- 
mowy, wreszcie kilka wieczorków kasynowych. 
Donoszę wam w końcu, że Towarzystwo dra- 
matyczne pod dyrekcją p. Baczyńskiego (raskio) s 
dalem 3%1 lutego rozpocznie szereg przedstawień. 


Rada państwa. 


Wiedeń, 5go latego. Posiedzenie Izby posłów, 
dalszy ciąg rozprawy szczegółowej nad nstawą kon- 
grnalną. Przy $. 1. uzasadnia Wojnowicz swoją 
rezolncję, aby rząd podobnąż ustawę wniósł co do 
prawosławnego dnchowieństwa w Dalmacji. Popiera 
go Mitrofunowicz, rozciągając tę rezolncją do pra- 
wosławnego dnchowieństwa w całej Anstrji. lIsba 
przyjmuje $. 1 bez zmiany. 

Przy $. 2 wnosi Klaic podwyższenie kongrny 
w [Istrji, Tryeście, (rorycji i Gradysce; Kałaczkow= 
skl również wnosi zmianę na korzyść grecko-kato- 
lickiego duchowieństwa w Galicji i na Bukowinie. 

Minister br. Conrad oświadcza, że nic nie ma 
przeciw temu, aby w swoim czasie podwyższono 
pobory duchowieństwa prawosławnego I gresko ka- 
tolickłego — obecnie jednak rząd wcale male jest 
w stanie obliczyć i osądzić, czy wobec podwyższe- 
nia natychmiastowego może zająć to samo stano- 
wisko, co wobec projektn komlsyjnego. Podnoszę to, 
aby nie mówiono, że rząd milczał, więc przyzwala. 
Mojem zdaniem, lepiej pomyśleć o późniejszej re- 
gtlacji koaginy. albowiem liczba dnehowleństwa 
ciągle wzrasta, a więc też 6o do podwyższenia do- 
płat panstwowych znacznemi cyframi liczyć na- 
leży. 

Balat popiera wniosek Klalca, Nabergol wnosi 
podwyższenie kongrny na dwie mile dokoła Tryestn. 
Poczem rozprawę zamknięto. Jeneralay mowca 
Lienbacher wystepuje przeciw nierównemau podwyż- 
szenia kongrny w rosmaitych krajaeh mianowicie 
przeciw niskiema wyūiarowi dla Styrji, Vorarlber- 
ga, Salcburga, Karyktji, Krainy I Tyroln, i wnosi 
zrównanie tych krajów z innymi, Lorengoni wnosi 
tożsnmo poprawką co du Tyroln. Jeneralay mowca 
Czartoryski zbija wszystkie poprawki, ł wnoal 
przyjęcie $, 2. jak go komisja nchwaliła, Poczem 
posiedzenie zamknięto —następne posłedzenie jutro. 


(H 


Nowy Robinson Krizoe, 


W cytowanym już wczoraj opisie yap Ko- 
mandorskich, skreślonych piórem dr. B. Dykow- 
skiego w naszym „Kośmosie* znajdujemy nader 
ztjmujące opowiadanie o grupie myśliwych, któ- 
rzy wysłani przez rzęd na łowy pozostawali tani 
lat 7 zupełnie zapomniani, podczas gdy jeden z% 
nich wysłany na wyspę Beringa przebył tam zu- 
pełnie sam rok cały nie mając Żudnych Środków 
do życia. 

Fakta te opisuje niejaki Szturman Wasiljew, 
zn którym opowiada szanowny podróżnik nasg co 
następuje : 

„W maju 1812 roku przy słubym wietrze 
wschodnim podpłynąłem do południowo:wscho- 
dniego końca wyspy „Miedzianej*, aby ztamtąd 


rozpocząć poszukiwania L1 ludzi, Rosjan, któś 
rych w 1806 r. wysadził na wyspę Szturmam 
Potupow. 


Płyuąłom równolegle od brzegu, badając go 
uieustauuie za pomocą lunety. ledwie pod wie- 
czór, płynąc koło zatoki spostrzegłom — ku 
wielkiej mojej radości — jakis budynek; kuzsłem 
wypalić z armaty, wywiesić flugo i skierować się 
ku brzegowi. Wkrótce ujrzułow łódkę ku okręto- 
wi płynącą z zatoki, na nioj znajdował sią to- 
wiec („promyszlennyj*) Szypicyń, w z nim je- 
szcze U ludzi, Skoro woszli do has nn statok, 
przeżognawszy się, ze łzami zuwoľali : 

„Dzięki Bogu! — Są jeszcze ludzie na świe- 
cie!“ 

Niepodobna opisać ich radości, gdy zobe- 
czyli swych znajomych, anı uniesienia z jakiem 
ścriskali wię, całowali, płakali i kładli znaki kray- 
ża ma piersi. Po chwili zaczęli robić wyrzuty, že 
zostawiono ich na wyspie i przez całych lat 7 
zupełnie zapomniano o nich. 

Z początku w żaden sposób nio chcieli zgo- 
dzić się na dłuższy pobyt na wyspie, domagając 
się koniecznie, aby ich odwieziono do Ochocka; 
lecz gdy pierwsze uniesienie minęło, naradziwszy 
się z sobą, wszyscy na to przystali, Że zostaną 
tutaj jeszcze przez rok cały i tylko z pomiędzy 
nich jeden chory orosł, aby go wziąć ze sobą 
do Ochocka, na jego za6 miejsce znalnzł się o- 
chotnik wśród nuszych ludzi. 


Łowiec Szypicyn, o którym wspomniałem, 
był to człuwiek wysokiego wzrostu, silny, zdrów, 
więcej niż lat 20 służył w amerykanskiej kom- 
panji. Pilność jego i troskliwokć o dobro kom- 
panji, rzeczywiście wzorowe; Prawie trzecią część 
całej zdobyczy upolował on sam ze swoją Żoną, 
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SZARY PŁATEK. 


mzikie przez Knmiin Hoito 


praełożył z włoskiego 


Józel Mozołowski. 


(Dokończenie). 


Powoli oko przyzwyczaiło się do ciemności 
i zacząłem rozpoznawać przedmioty: żaby ska- 
Gzące koło mnie, białą pianę i ciemno zielona 
wodę. 

Chcąc jeszcze raz spróbować szczęścia, za- 
rzuciłem wędkę i równocześnie, widzę jakąś wiel- 
ką szarą masę pędzoną falami ku tamie. Niewie- 
dząc co to być może, pochwyciłem latarnię, któ- 
rą obok siebie miałem, lecz gdy chciałem przy- 
bliżyć się ze światłem do szarego przedmiotu, 
ten igraszką ful porwany, rzucony został w bok 
o jakie dwadzieścia kroków, poza duży, wycter- 


ozejący a rzeki kamień. 
wsga, Z jaką pr<edmiot ten śledziłem, 
wzmocniła wzrok mój. Wspierany słabom świa- 
tłem latarni, wyszukiwałem pewnego oparcia i 
ostępowałem ostrożnie, krok za krokiem, po 
OE niach. Nieadało mi się przecież dostać do 
mojej adobyczy. Stanąłem, i nieporuszony wy- 
tężyłem wzrok w kierunku szarego przedmiotu. 
Fale opłakiwały tę bezkształtną masę, oblewały 
białą pianą i wprowadziły ją w ruch wirowy. 
Rzeka nie chciała oddać ofiary, lecz po upływie 
pewnego czasu, wyrwawszy ją z za karmienia, 
uniosła dalej. Niezwykła ta rzecz okrążywszy 
wystające kamienie, porwana wirem, popłynęła 
rączo z wodą. Teraz rozpoczęła się, między 
mną a rzeką, walka e zagadkowy przedmiot, 


rzeka chciała go ukryć przedumną, a ja za jaką 
bądź ceaę chciałem go rozpoznać. Całą drogę 
wzdłuż brzegu znałem dokładnie, wiedziałem więc, 
Że w jednem jedynem miejscu, wznosi cią skała 
około sto metrów pionowo, zmuszająca przecho- 
dnia do drapania się ua nią; reszta drogi aż do 
wioski Sabbio była równe. Lecz właśnie to wej- 
ście na skałą i zejście z niej, pogrążone w 
ciemności, pomiędzy ostro sterczącemi kamienia- 
mi, nie było bez miebezpieczeństwa. Deszcz, pa- 
dajacy dzień przedtem, popsuł tak drogę. że nie- 
pozostawało mi nie innego, jak tylko skakać ze 
skały na skałę. Tak też dostałem się szczęśli- 
wie do tej skały, lecz gdym przybył do niej, zga- 
ała mi latarnia. Nie zważając na to, lecz ska- 
cząc dalej jak koza, posuwałoem się w ciemno- 
ściach naprzód. W niektórych miejscach ciernie 
rozdzierały mi twarz i ręce, wystające kamiunie 
kaleczyły nogi. Po wielu wreszcie trudach do- 
siągnąłem dobrego brzegu rzeki; lecz gdzie był 
obecnie ten szary przedmiot? Może go w biegu 
zatrzymały tamy? A może jaż przepłynął dalej ? 
Dobrą chwilę wyczekiwałam cdh; hojąc 8ię na- 
wet westchnąć, wpatrzony upornie, płunącemi o- 
czami, w jeden punkt. 

W końcn zobaczyłem go, nadpływającego 
szybko. Bez tohu pobiegłem na brzeg reki. 
Szary przedmiot zatrzymał się cicho na ławicy 
piaskowej. Jak tylko go zobaczyłem, zdjąłem 
trzewiki z nóg, podniosłem spodnie po kolana i 
wszedłem w rzekę, Zaledwie mogłem się utrzymać 
na nogach, gdyż prąd rwa? mię za sobą. W 
chwili tej olbrzymie bałwany uderzyły na ławicę 


i uniosły szary przedmiot, popłynął dalej. Zmu- 
szony byłem dalszej gonitwy zaniechać, 
Przybywszy do mego pomieszkania, byłem 


całkiem mokry z potu i wody. Wyozerpasy z 


sił, miałem nubrzmiałe oczy, płonącą głowę, puls 
przyspieszony. Całą noc nie zmrużyłom oka, 
Równo ze świtom zerwałem się z łóżka i 
chwiejącym krokiem udnłem się do Sabbio. W 
drodze członki zdrętwiały mi z utrudzenia, co 


„chwila ocierałem pot 4 czoła. 


W Sabbio właściciel gospody i tegoż Żona, 
prawiąc mi grzeczności, dopytywali się po dwa- 
dzieścia razy, uzy nie jestem Słaby. 

— To nio — odpowiedziałem, — Świeże 
pog teune, przechadzka i óniadanio powrócą mi 
siły. 

Lecz nie mogłam nic jeść. Jakby we śnie 
przypatrywałem się kościołowi, leżącemu na 
wzgórku, chłopcom uwijającym się, to znowu da= 
chom pobliskich domów. 

Gdy tak byłem pogrążony w myślach, wbiegł 
do izby piękny siedmiolotni chłopiac, imieniem 
Pierino, a przypadłwzy do matki zakrzyczał : 

— Widzisłem go! wiesz mamo !—tego ozto- 
wieka, którego dzisiaj wyciągnięto z rzeki. 

— Tak? Jukże on wygląda ? 

— Oh szkaradnie—tuk szkuradniu, zapytaj 
tylko Niny. ' 

Nina weszła równocześnie z bratem, stanęła 
że złożonemi rękami w kąciku izby i coś do sie- 
bie mruczała. Od czasu do oznsu słyszeć možně 
było wymawiane przez nią słowo „Requiem“. 

— Btary czy młody? zapytała matka. 

— O! stary |—odpowiedział chłopiec. 

— Me całkiem białe włosy—tnkie długie 
włosy—i wielkie— wielkie oczy. 

— Gdzie on jest?... Muszę go widzieć |— 
krzyknąłem, zerwawszy s'o z miejscn. z 

Gospodyni kazała synkowi, by mi towarzy- 
szył. W kilka minut stanęliśmy przed miejsco- 
wym kościołem, W ponurej, wilgotpej kostnicy 
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a z jego ksiąg przekonałem się, że w ciągu ro- 
ku ubił 800 kotów morskich, gdy drudzy w tym 
samym czasie 200 zdobyć nie potrafili. 

„Wiele — mówił mi — przecierpiałem na 
wyspie, a zwłaszcza w ostatnich latach z powo- 
du nieposłuszeństwa i zuchwalstwa moich pod- 
władnych. Gdym wysyłał kogo na polowanie, iść 
nie chciał, a swoję drogą żądał i odzienia i èy- 
wnośńci z zapasów, któro przywieźliśmy z sobą. 
W rozmaity sposób pocieszałem ich i tumaczy- 
łem, że z pewnością niezadługo przypłynie okręt 
i zaopatrzy nas we wazystko. Ale gdy ostatki 
żywności zjedliśmy i inne potrzebne do życia 
przedmioty się wyczerpały — szemronie powię- 
kszyło się i być może, turgnęliby się na moje 
życie, gdyby ich nie wstrzymywała obawa przed 
siłą moją. Kiedy przywieziono nas tutaj, zabro- 
miono najsurowiej, używania (futer i skór upolo- 
wanych zwierząt na własne potrzeby. Ostrość 
kiimatu i wielkie Śniegi jednak zmusiły nareszcie 
do pomyślenia o odzieży. Wtedy wszyscy zgło- 
sili się do mnie, prosząc, abym pozwolił im z 
futer i skór wziąć tyle, ile potrzeba na obuwie i 
odzienie. Musiałem zgodzić się i wkrótce ujrza- 
łem wszystkich od stóp do głów ubranych w fu- 
tra kotów morskich i piesców. 

Nie było dnia, ażebyśmy zasiadłszy do sto- 
ła, nie mówili o wysłaniu po nas okrętu i o doli 
naszej. Różne były zdania; ostatecznie wszyscy 
zgodziliśmy się Ra to, Że zapomniano o nas zu- 
pełnie. l tak nieszcześliwi, porzuceni, na pustoj 
wyspie przeżyliśmy lat 7 bez żadnej pomocy i 
madzlei. Czasami przychodziło nam na myśl, 
czyby zdawszy się na wolę boską, nie puścić się 
de Kamczatki” ale nie posiadając map nie od- 
ważyliśmy się na takie p zedsięwziecie. Postano- 
wiłiśmay tedy przeczekać jeszcze tę wiosnę, a la- 
tem pozostawiwszy lu nu miejscu całą zdobycz 
naszą, przepłynąć na wyspę Beringa i osiedlić 
się na niej, mając nadzieję, że tam może prę- 
dzej nas odnajdą. Brak zwierzyny i żywności 
skłaniał nas do porzucenia wyspy Miedzianej i 
przeniesienia na wyspę Beringa; bo tam w brad 
i zwierzyny i ryb, ptaków, jaj ptasich, korzeni i 
wszystkiego, czego do życia potrzeba, nadto kli- 
mat tam daleko lepszy od tutejszego. W każdą 
miedzielę i święto zbieruhómy się razem, i dwóch 
€ nać, którzy czytać umieli, czytali głośno mo- 
dlitwy.* 

Tak opowiadał mi Szypicyn. Razem z nim 
była jego żona, Rosjanka, i troje dzieci. W ogó- 
łe zastałem tych ludzi wesołych i zdrowych, z 
wyjątkiem jednego, o którym wyżej wspomnia- 
łem. Mieli oai Dna ektugpce, caputo Piyalidhiitem IDY AA AE Ewa często przysłuchiwułem 


złożone utopionego. Miejsce to złożono utopionego. Miejsce to przepełnione było |. było 
wieśniakami, jeden z nich zawołał: 


— Kto go teraz pozna” Widać z ubrania, 
że nie z naszych stron. 

Drugi odezwał cię: 

— 'lo musi być Niemiec. 

— O nie,—musi być z Medyolanu. 

— Nieznaleziono nic przy nim +— zspytał 
mlody chłopak. 

— Nic—ani kawałka papieru, ani jednego 
zelda. 

— Zapewne utopił się z głodu. 

-— Sadze, że przypadkowo wpadł do wody. 

—— Może go kto wtrącił. 

Te i tym podobne wyrazy dawały się sły- 
szeć w tłumie. 

Mała dziewczynka drżąc ukryła się za ojca 
i przelętnięna wołała : 

Ja wię go boję, 
my »tąd. 

Przecispąwszy się przez tłum, praystąpiłem 
do zmarłego. Tak, to są oczy atarca z mostu dei 
Ró, oczy rozwarte, utkwione wprost wa mnie. 
Wzrok ten zdawał się mi czynić wyrzuty. 

-— Có} mogłem ci pomódz? — mruczałem 
bliski omdlenia, co mogłem uczynić dla ciebie ? 

Teraz przystąpił inny wieśniak. Ten, przy: 
patrzywszy się utopionemu, poznał go i zawołał 


boję się-—ojcze! chodź- 


wzruszony : 
— Biedny stary! Tak go kochałem: 
Dwa dni tylko mógł przeżyć śmierć swojej 


górki Teresy. 
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Zaniesiono mnie de lóżks. Oczy pałały mi 
amin. Straszne widziadła Ma a mnie. 
si gospodarz odwidzał mnie dwa razy 


KURJER LWOWSKI. 


się ich muzyce, pieśniom i patrzałem na tańce. 
Jeśli kiedy muzyka odpędzała smutek i tęsknotę, 
wzbudzała siłę snergii w zrozpaczonych sercach, 
to z pewnością u tych nieszczęśliwych ludzi. 

Prosili oni o książki do nabożeństwa i oele- 
ETZ jedne i drugie chętnie im udzieli- 
em. 

Następnie Wasisjew popłynał po towarzysza 
tych ludzi, Jakóbu Myńkowa, który sam jeden 
został na wyspie Beringa dla strzeżenia składu 
futer i skór. 

Załatwiwszy się w d. 6 czerwca w południe 
przy sprzyjającym wietrze popłynęliśmy dalej, 
koło niewielkiej wysoko wystającej nad wodę wy- 
spy, zwanej „Jaicznyj ostrow.* © godzinie 6tej 
wieczorem minęliśmy leżącą na lewo od tej wy- 
spy skałę podwodną, kilóra podczas przypływu 
morża zupełnie jest zakryta wodą. Kazałem wte 
dy wystrzelić z 3 armat i wywiesić flagę. 

Wieczorem koło godziny Sej na północno- 
zachodnim brzegu wyspy Beringa ujrzałem czło- 
wieka. Natychmiast kazałem spuścić łódkę i pły- 
nąć po niego; po godzinie powrócili wysłani 
majtkowie razem z nim. Aby módz pojąć jego 
zachwyt, radość i wdzięczność, trzeba własnemi 
patrzeć na to oczyma! 

Długo nie był on w stanie wymówić ani je- 
dnego słowa, jeno płakał klęcząc i trzymając rę- 
ce wzniesione ku niebu. Pierwsze jego słowa by- 
ły: „Dzięki Ci Boże, żeś się nademnęą zmiłował! 
Ja myślałem, że tutaj porzucili mnie na zawsze 
i zapomnieli o mnie!* 

Zobaczywszy potem swego towarzysza z wy- 
spy Miedzianej, którego wziąłem ze sobą, poznał 
go i wymówki począł mu robić, że go tak nieli- 
tościwie bez niczego zostawiono na wyspie, i 
gorzko narzekał na los swój. 

„Trzeba było — mówił — samemu zdobyć 
sobie i pokarm i odzienie. Przez kilka pierwszych 
dni nie nie jadłem. W rzece ryb mnóstwo — 
ale czem je łowić? Potrzeba nauczyła mnie jak 
można zrobić bak z gwożdzia; i za jego pomocą 
nałapałem. Teraz wypadało pomyśleć, jak dostać 
ognia, ktorego potrzebowałem i do gotowania ja- 
dła t do ogrzania się; długo nie mogłem wymy- 
śleć żadnego sposobu, Śmareszcie przypomiałem 
sobie, że na szczęścia mam brzytwę. Znalazłem 
krzemień, bubkę zrobiłem z gabki łozy rosnącej 
na wyspie, i udało mi się skrzesać ogień. Nigdy 
w życiu nie mnie tak wielce nie ucieszyło, jak 
wtedy ogień! Na miejscu, w którem mię wysa- 
dzono, brak był środków do wyżywienia się, i w 
skutek tego przeniosłem się na drugą stronę wy- 
spy i osiedliłem się koło rzeczki obfitującej w 


dziennie, siadywał godzinami TWYWIOGTEFTWA WANT BAI | donnie IJ 10-11 łóżka, przy- 
rządzał sam medycynę i gdy tyłko na chwilę o- 
puściła mnie febru, opowiadał zaraz różne we- 
sołe dykteryjki, niewywołując jednak najmniej- 
szego ukmiechu na me usta, 

Od tego czasu febra nieopuściła mnie, cho- 
ciaż, dzięki silnym dozom chininy, znacznie o0- 
słabła. Lekarze mówią. że jest to przewlekająca 
się złe, wywołane zbytaiem rozdraźnieniem i wil- 
gocia. Przyjmuję to z rezygnacją— lecz tego 
przeklętego szarego płatka nie mogę już dłużej 
znieść w mych oczach. 

Od chwili, jak tylko na nowo zmysły odzy- 
skałem, widzę go przed sobą, i od tego czasu 
"wy: Żaka mnie, ten przeklęty, odrałający 
łate 
j Otóż—otóż jest znown—tańczy przedemną— 
teraz brucze mi biały papier, na którym pi- 
sze! 

Słońce już zachodzi, a biurko, przy którem 
siedzę, pogrążone w półcieniu. Z wielkim tylko 
trudem jestem wstanie. te słowa rzucać na pa- 
pier, leca przeczytać już ich nie mogę. Chciał- 
bym pismo to ukończyć przed zapaleniem świe- 
cy, « przeklęty szary płatek potrzebuje światła 
mrocznego, ażeby mi tem więcej mógł uciskać 
mózg. 

Eo płatek rośnie!.. Płatek — przybiera— 
postać człowieka! Teraz urastają mu nogi... ra- 
miona... powstaje głowa... To starzec! Ojciec 
dziewczyny, którę zabiłem, starzec, którego do- 
prowudziłem do samobójstwa ! 

Jeszcze dziś jadę do pana. Albo będę ule- 
czony, albo.. ... 

KONIEC. 
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ryby. Na zimę powróciłem na dawne miejsce, 
lecz znalazłem tu pozostawione futra piesców zn- 
peinie zepsute. Nie żałowałem tego, myśląc wte- 
dy, tylko o swojem „wybawieniu. Nadeszła zima, 
śnieg zasypał jurtę ; odzienie i obuwie podazło 
się. Najpotrzebniejszy był dla mnie ogień, a z 
niemałym trudem przychodziło dohywanie go. 
Wtedy dopiero począłem gorzko płakać nad do- 
lą swoją: opuszczony od wszystkich na bezludnej 
wyspie, bez pożywienia, bez odziezy, bez jakiej- 
kolwiek bądz pomocy! Coby się ze mną stało, 
gdybym był sachorował* przyszłoby mi skoń- | 
czyć nędzną śmiercią! Napróżno czekałem swoich 
towarzyszów, którzy obiecali wstąpić po mnie: 
nikt się nie zjawił. Myślałem, czy mie potonęli 
płynąc przez cieśninę, albo myśl przychodziła, 

że może statek przypłynpał po nich i zabrał ich, 

a mnie biednego bez litości zostawiono tutaji 
Różne myśli spuły mi się po głowie doprowa- 
dzając niekiedy do rozpaczy. Jedyną pociechą 
była dla mnie modlitwa de Boga i Najświętszej 
Marji Panny, ona jedna przynosiła mi ulgę, 
krzepiła mą duszę w tem położeniu mojem bez 
ratunku. Prawdę mówią: Modlitwa u Boga nie 
przepadnie!“ 

Ze łzami wdzięczności zwracał wciąż oczy 
ku niebu i dziękował Bogu za zesłanę pomoc. 
Odzienie 1 obuwie miał zrobiono ze skór, tak 
samo jak i towarzysz jego, którego zabrałem z 
wyspy Miedzianej. 
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Trzydniowe boje pod Metammeh. 


Z raportu, przesłanego przez jenerala Wol- 
selega do Londynu o krwawych trzechdniowych 
walkach, jakie stoczyła jego awangarda z woj- 
skiem Mahdiego, słabe tylko powaiąć mogli czy- 
telnicy nasi wyobrażenie o tym ogromie trudno- 
ści, jakie pokonali i jeszcze pokonywać będą 
müsieli Anglicy, jeżeli odsiecz, niesiona Chartu- 
mowi, pomyślnym ma być uwieiiczona skutkiem. 
Z tego powodu, jako też dia wykazania tych 
iście bohaterskich wysilsń i czynów żołnierzy i 
ich dowódzców angielskich, podajemy poniżej 
wedle dzienników angielskich w obszerniejszyja 
streszczeniu obraz tych trzechdniowych bojów, 
jaki stoczył z Arabami bitny oddział jenerała 
Stewarta. 

Znużonym i sławą okrytym wojownikom z 
pod Abu Klea mało pozosiawało czasu do odpo- 
czynku. Brak wody i żywności, jako też gorące 
życzenie, by jak największe wyzyskać korzyści a 
krwawo odniesionego zwycięstwa, pędziły ich 
ustawicznie naprzód. Jeszcze dnia 15 po połu- 
dniu wyruszono naprzód; po dwóch poprzednio 
bezsennych nocach nastąpiła trzecia; rano dzia 
następnego zbliżyło się wojsko angielskie o jakia 
8 kilometrów ku Nilowi i miastu Metammeh, ale 
zarazem ujrzano wyraźnie pomiędzy sobą a rze- 
ką nieprzyjaciela. Pierwotny plan Stewarta nie 
całkiem się powiódł. Miał on, według instrukcji 
Wolseleya, obejść nieprzyjaciela i stanąć obozem 
nad Nilem. Stewart ominął więc zajęte przóz 
Arabów studnie pod Szefakat, nakazał olni araa 
zupełny spokój w obozie, zabronił im palić ty- 
toń, który tak skłonnym robi człowieku 
snu. Ale natura pokonuje i najsilniejszą wale. 
Wielbłądy poszęły parskać i wycięgać szyje ku 
puszczy, a wielu żołnierzy, nie mogąc się oprzeć 
zmęczeniu, spaało z siodła. — Wszystko to 
wstrzymywało pochód. Kiedy rano dnia 19 z. 
m. ukazały się gotowe do walki zastępy niep a 
jaciela, postanowił Stewart po krótkim namyśle 
dać hasło do walki, pobić nieprzyjaciela i dotrzeć 
do Nilu. Z uśmiechem na ustach odezwał się do 
swego sztabu: Powiedzcie oficerom i żołnierzom, 
że zjemy najprzód śniadanie a potem bić się bę- 
dziemy. Uformowuno natychmiast koło i gia Był 
ze skrzyń i siodeł. Ale czas do śniadania by 
bardzo krótki, gdyż w mniej, jak dziesięciu b 
nutach, otoczyli Arabowie obóz nasz szczelnym 
pierścieniem. Na przedzie widziałeś zielone cho- 
rągiewki Mahdiego x sentencjami z koranu, tuż 
po za niemi arabskich baszybożuków konnyi 8 
liczba ich wzrastała tak, iż mogłeś sądzić, że to 
są owe 10.000 derwiszów fałszywego proroka. 

Nasi żołnierze położyli się plackiem na zie- 
mię i ukryci poza siodłumi wielbłądów kładli 
trupem nadjeżdżających jak muchy. Ale i nasi 
nie mało ucierpieli, prażeni ogniem niepgtyja- 
cielskim. Arabowie mieli karabiny, Remingtona a 
strzelali do naszego taboru przez elewację z po- 
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wodu dalekonośności tego gatunku broni. Pułko- 

wnik Stewart otrzymał strzał w brzuch (imni 

twierdzą, że w biodro) i odtąd niesdoiny byi do 
walki i komendy. Główne dowództwo należało się 

z wieku lordowi Karolowi Beresford, ale ten jako 

oficer marynarki zrzekł się tej godności na rzecz 

pułkownika sir Karola Wilsona, który prowadził 
dalej walkę według planu Stewarta. Tuż po ra- 
nieniu Stewarta padł trupem tegoż przyjaciel St. 

Leger Herbert, który miał udział w wyprawie 

jako sprawozdawca Morning Post; wkrótce po- 

tem ten sam podzielił łos słynny sprawozdawca 
! Standarda, Cameron, który z poza siodła wiel- 
błąda śledził przebieg walki. Położenie nasze by- 
ło rozpaczliwe. Już 50 wielbłądów tarzało się na 
ziemi w krwi, a liczba rannych żołnierzy tak 
wzrastała, że z ich powodu musiano rozszerzyć 
koło naszego taboru, ażeby zyskać miejsce do 
składania rumnych i poległych. I wielbłądom po- 
czynało być duszno; straciły właściwą sobie cier- 

pliwość; trzeba im więc było skrępować nogi i 

szyję powrozem. Placu nie można już było pra- 

wie dotrzymać. Cóż było więc robić? Czy w tych 
śmiertelnych zapasach czekuć na przybycie je- 
nerała Wolselsya, lub jego posiłków, czy też 
odważyć się na śmiały marsz ku Nilowi i posu- 

| wać się ku niemu wraz z rannymi i całemi ba- 
 gażami? Sir Charles Wilson odważył się na bar- 

zo ryzykowny krok. Lordowi Beresford rozkazał 
ozostać w taborze z brygada marynarki, kilku 
uzarami, inżynierami i trzema działami przy 
wielbłądach i pakunkach, a sum, uloriuowawszy 

z roszty wojska czworobok, wyruszył naprzód. 

Żołnierze jego mieli po sto nabojów w ładowni- 
cy, trochę żywności i po manieree wody. 
Utormowanie czworoboku mia było łatwem 
| pod ciągłym ogniem nieprzyjaciela. Żołnierze, 

ezołgejąc się na brzuchu, tworzyli zwolna esr- 
1 rée. Gwardja pod pułkownikiem Rowley stanęła 
üa froncie, żołnierze z marynarki pod komendą 
majora Poe na prawym boku, ciężka jazda (na- 
taralnie piesza) po lewym brzegu, w w tyłach 
piechota Suisex pod majorem Sunderland. Na 
dane hasło powstał czworobok na nogi i wyru- 
szył naprzeciw nieprzyjacielowi. 
Teraz nadchodzi jeden z najniebczpieczniej- 
1 szych i najsławniejszych momentów wyprawy. 
Zaledwie powstał na nogi uformowany czworobok 
bok a już obsypał go nieprzyjaciel istnym gra- 
dem kul i zaladwio posunął się o jeden krok na- 
przód a już nie jednego walecznego musiano zło- 
żyć na mary i przez ścieśnienie czworoboku za- 
pełnić powstałe szczerby. Mimo to posuwał się 
ezworobok naprzód jakoby w paradzie po poro- 
slej krzewami pizinie. wiodącej do wzgórza, któ- 
re wnosi nad Nilem i jego żyznej dolinie, Wszy- 
_ scy gotowi byli położyć Życie za jak najdroższą 
cenę. 
Czasami przystawał czworobok, by odpowie- 
dzieć nieprzyjaciełowi salwę na salwe: chworo- 
kręcił sią jak beczka osudzonu nx tapie. „Było 
to wspaniałe i do sjnwy popychajsce widowisko 
— pisze korespondent „Daily Telagruph* 
mała garstka bojowników walczyła, pirrś przy 
piersi z wulecznym, dzikim, ianstycznym i dwa- 
naście razy silniejszym nieprzyjacielem“. Podezas 
gdy czworobok Wilsona niknął nam 7% oczu po 
za pagórkami Nilu, my pozostali w taborze, przy- 
słachiwaliśmy s'ę coraz bardziej słabnącemu bu- 
kowi kol i dzikiemu wyciu Arubów. Przepędziliś- 
my ezwartą noc bezsenną. Nazajutrz ujrzeliśmy 
wracający czworobok 2 wszystkiemi trotenmi 
odniesionego zwycięstwu. 

Na wierzchołku pagórka widać było główna 
_ Biłę nieprzyjaciela, pułkownik Wilson, odparłszy 
jego szalony atak, złamał jego silę; Arabowie 
 rozpierzchli się na wszystkie strony i to pozwo- 
hło dowódzcy powrócić do taboru by następnie 

owieść juczne bydło i pakunki na powne i ob- 
i w wodę stanowisku nad Nilem. 

Zanim rozpoczęliśmy mursz ku rzece, złoży- 
liśmy ciułn poległych na wieczny spoczynek a 
pomiędzy nimi naszych korespondentów, Came- 
rona i Herberta. Reprezentanci dzienników „Daily 
Telegraph" „Graphic“  „Ilustraded London 
 Newa*'i „Daily News“ nieśli cinłn swych pole. 
ych kolegów do grobu; dowódzcu taboru, lord 

resford, czytał modlitwy zu umarłych — była 
to smutna i ponura uroczystość. Po pogrzebie 
wyruszyło całe wojsko ku Nilowi. Metammeh by- 
libyśmy mogli prawdopodobnie zdobyć znienacka 
jeszcze dnia poprzedniego, ale Wilson musial 
starannie unikać starcia a to z powodu 
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mocno przerzedzonych szeregów. Noc  przepędzi- 
liśmy na nowych pozycjach. Nad ranem wysłał 
Wilson szpiegów ku Metainmeh. 

Wkrótce usłyszeliśmy lkki huk karabinów 
a następnie ujrzeliśmy cztery parowce na Nilu 
z banderą egipską. Były to okręty Gordona, któ- 
re od czterech miesięcy kursowały tam i napo- 
wrót pomiędzy Berberem u Chartumem, Widok 
ich rozprószył resztę naszych obaw. Okręty przy- 
wiozły nie mniej, jak 500 świeżych żołnierzy v- 
gipskich wraz z 5 działami. Część tego wojska 
popłynęła dnia następnego do Shendy w celu 
ostrzeliwania tego miasta. 

Dowództwo w Shendy dzierży jeden 7 naj- 
fanałyczniejszych zwolenników Mahdiego. Ali Mu- 
8»a, który nie podda się z pewnością bez straszliwej 
walki. Oblężenie Shendy już się rozpoczęło. Wil- 
son popłynał dn Chartumu a jenera? Wolseley 
stanie niehawum z gros swego wojska w miej- 
escach gdzie awengardu jego pod dowództwem 
Stewarta i Wilsona mową sława okryła urok i- 
mieniu aogielskiego. 


Z izby sądowej. 

Krsków. 5go lutego. (Mlody zabójca). W dniu 
l5go października 1884 roku, odbywało elo w Ka- 
azowis wesele „Józefa Poprawy. Podczas zabawy 
weselnej przypatrywali się tańcom „goście weselni, 
między tymi młoda dziewczyna Marjanna Ssbkowicz. 
Wśród tego nagle ktoś przypadkiem, czy umyślnie 
dotknął siç twarzy Marjanny Sobkowiczówuej, może 
który tancerz w wirze nleumyólaie trącił dziewczy- 
nę: lecz Sobkowiczówna podejrzywając o żart 15- 
letniego Jana tajdngy, tuż przy niej stojącego, 
rezolutnia wymierzyła sobie natychmiast sprawie- 
dliwość, dając ma głośny policzek. I mlody Hajda- 
ga nie zwlekał sprawy i nie myśląc wodzić Sobko- 
wiczównej do sądu o abraze honoru, wymierzył so- 
bie sprawiedliwość również od raza, kopuąwszy no- 
gą w gruby but ozutą Sobkowiozówną kilka razy 
w brzuch, która natychmiast padla na ziemię, za- 
chorowała obłożnie i na dragi dzień umarła, a s6- 
kcja wykazała, jako przyczynę śmierci, nadweręże- 
nie brzucha kopnięciem. 

Młody zabójca. wyglądający na 10-letniego 
chłopaka, stanął przed przysłęgłymi o zabójstwo 
obwiniony. Atoli przysięgli zaprzeczyli pytanie w 
kiernuku występku przeciw bezpieczeństwo życia; 
na podatawie tego werdyktu trybnsał skazał Jana 
Hajdugę na 4 miesiące ścisłego aresztu, jednym 
postem na tydzień obostrzonego. 
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Fałszowsnie żywności doszło w ostatnich cza- 
sach faktycznie do zeuitn. Zdawałoby aię niemal, 
iż stau materjalnej cywilizacji poszczególnych ua- 
rodów nujdokłndniej da się zmierzyć rozwujem te- 
go właśnie przemyslu, który nmio wytwarzać ga- 
tunki pożywienia niemal bez pizymiaszki natural- 
nych podstaw l żywiołów składowych. W winie 
zaajdziesz dsió wszystko, jeno ani kropli soku win- 
nej macicy; czekolada przeważnie fabrykuje się z 
mączki kartofianej, konfitory anglelskie smażą się 
nie z świeżych owoców, ula najczęściej uchodzi za 
ule galareta z morskich roślin, zaprawiona faksyną 
a oalodzoua glakosą; głośny arabski racahout, lab 
jesucze sławulejsza Revalesci're du Barry bywa po 
prostu uieokreśńloną mięszaniną zepsntej mąki, sło- 
dzonej uajpodlejsgym gatunkiem cukra, a Tabrykat 
teu inieniacy się być środkiem zdrowia, gotów uaj- 
czerklwiejsze popsnć żołądki. Atoli s wszystkich 
falszowań fabrykat masła pono na najszerszą roz- 
wija sie skalę. Industrja ta otwarcie kwituie, naj- 
większe zaklady posiada w Holandji, w mieście Oss, 
gdzie jedna tylko z licznych fabryk miejscowych 
wysyła tygodulowo do Londynu 150.000  kilogra- 
mów mulemaaego masła, a raczej tak zw. „batie- 
rinay“. Główną podatawę tej masy stanowi ułuszcz 
zwierzęcy, dość bezwzględnie dobierany I nastypnia 
w wodzie gorącej przerabiany. Gdy zaś caln ta 
masa oczyści się i wystygnie, wpuszczają ją pod 
prasy hydrauliczne niezmiernie wielkiej sily, które 
oddzielają olej od stearyny. Ów olej, czyll olojo- 
magacyna, zaprawiony wtedy bywa małą ilością 
masła, mleka I oleju roślinnego. Na uowo sśtudnony 
lodem, fabrykat pczechodał pod walcami, które roz- 
wałkowaniem dopełniają procesu ścisłego wymię- 
szania i zlania siy części składowych. Następnie 
jaż tylko osolić potrzeba, zważyć, ułożyć w miarki 


| masło də użycia gotowe. A skoro angielscy na- 
bywcy na mie bynajmuiej nie narzekają, | wystar. 
cza Im, nby rzekome maslo latwo się dalo smary- 
wać i nie zdradzało w smaku pierwiastków podej- 
rzanych, tradno walczyć skutecznie z industrją 
zbyt już rozpowszechnioną, aby się dała wyko- 
rzenić. 

„Słowo“ lwowskie obchodziło doln 5go b. m. 
ówierewiekowy jubilensy swojego istnienia. Z tego 
powoda p. Płoszczański wydał d-arknszowy nuwer 
świąteczny (ua paplerze welinowym), który mu pro- 
kuratorjn skonfiskowała, i wyprawił fote, w której 
nezestuiczył piewotny redaktor tego piema p. Dzie- 
dzicki Bohdau. 

Bank kryłoszański. Do dyrekcji tego zachwia- 
nego zakładn powołano p. Dyonizego Kośnierskie- 
go, urzędnika asokuracyjnego. 

Przeniesienie szkoły, „Jedenaście klas miejskiej 
szkoly wydziałowej żeńskiej, a mianowicie: Ta, Ila, 
TiTa. IVa, Va i Vb, Vla l VIb. VII, tudzież VIIa 
i VII[b pomieszczone zostaly z duiem lgo lutego 
188% r. w domu p. RBaurowicza przy ulicy Wało- 
wej pod 1. 4 w lokalnościach zajmowanych dotąd 
przez ezkołę imienia Konarskiego, klasy: Ib, Ib, 
IIIb i IVb pozostaną nadal w zajmowanych dotąd 
ubikacjach IL. plętia zabudowania rvatuszowego. 

Aptekę p. Jaljnssa Nahlikn pod „Złotym ar- 
łem* przy ulicy Halickiej nabył z dniom dzisiej- 
szym pan Jan Wewiórski, dotąd współwłaściciel 
apteki cyrkalarnej. 

Ulica Gliniańsks, nu której mieszkał śp. Tade- 
uss Żuliński, będzie odiąd nosić jego nazwisko. 
Uchwałę dotyczącą powzięła Radu mlejska jedno- 
głośnie. 

„Tsnie podkowy“. Pod tyin napisem zamieści- 
liśmy niedawno artykalik, donoszący o stosnnku ko- 
wala z żołnierzami, którzy dostarcznił za dobre 
slowo lab kieliszek wódki. podkowy kowalowi, któ- 
rego nazwiska nle wymienilismy. Gdy jednak msj- 
strowi kowalskiema p. Piotrowi Maflnszewskiemu, 
mającemu warsztat w ulicy Janowskiej 1. 34 w sẹ- 
siedztwie kasarni, złośliwi sąsłedzi I koledzy ten 
ozyn przypisują, przeto ońwiadczumy, że zarznb 
ten nie odnosił alg do Piotra Matiaszewskiego, ple 
do innego kowala, mającego warsztat w ullcy Gró- 
deckiej, którego ma podstawie doniesisnia karnago 
przez grewmjum kowali xresztowano I wytoczono 
dochodzenie śledcze. 

Misnowsnis. Naczelnik urzędu pomocniczego 
stnuisławowskiego sądu obwodowego, (Grzegorz Tle- 
odorowics-Kamiencznnał, otrzymał przy sposobności 
przeniesienia go w staly stan spoczynku tytał 
radcy rząd, 

Kronika karnswsłows. Oneqdaj donieślliśmy w 
tej snmej rubryce, że w karnawale odbędą się mie- 
dzy juuowi także zabawy n hr. Włodz. Dziedu- 
azyckich. Poniewaź rodzina Dzledussyckich obcho- 
dzi w tym roku żałobę więc wiadomość przez NAĄ 
podana  polegala na myluycl informacjach. 

Reduta. Przypominamy, że reduta na duohód 
weteranów odbędzie się dzis 7, lutego, z progra- 
mem nader urozinałoonym. Biletów dostać można 
przez cały dzień w kasie teatralnej. 

Ostatni wełnisny wieczorek odbędzie się dzis w 
wielkiej sali Domu Narodnego x kotyllonem, bez 
rozdawania bukietów | orderów. Tańce poprowadzą 
pp. Dzutyński | Jasionicki.Na wszelką pochwalę 
zasługuje postępowanie rozumne komitetu, że znosi 
ordery I bukiety, jako zupełnie tu ulepotrzobne, a 
narażające nA wydatki. 

Drugs maskarads w Stowirzyszenin rokodzlel- 
ników „Gwiazda“, odbedzie się w zobotę 14. lnte- 
go. Zaproszenia otrzymać można w blurse Stowa- 
rzyszania. 

Bal ns korzyśó weteranów z r. 183i, który się 
dnia 4. b, m. odbył w sali hoteln Sasklego w Kra- 
kowie, byt najświetniejszym | najburdziej ożywio- 
oym w tegorocznym karnawale, (łustownie w zie: 
leń przybraną salę przepołajała balowa publiczność, 
mlędzy którą było wiele osób przybyłych u dulaza, 
a nawet z Królestwa Polakiogo i z Warszawy; a 
całość podniesiona wdziękiem dansarek i elegnnoją 
strojów, magiczny, mianowicie z alerji, sprawiała 
widok. Bal rozpoczął polonezem JE, pna Paweł 
Popiel z ke. Cecylją Lubomirska, w następnej pa- 
rze axedł prezes dr. Major z hr. Siernkowską, A 
dalej prezydent miasta dr. Szinchtowski z p. Mille- 
ską. książe Kustachy Sanguszko z hr. .Tanową % 
Drzewieckich Tarnowską. Perjod wirowych tańców 
rozpoczął książę Kustachy Sanguszko walcem 2 
panną Matejkówuą, która po rag pierwszy ukazała 
się 5 swym ojcem na bala publicznym, Do kadtyla 
i masura stawało blisko po 80 par pod petnem 
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wótwy kierownictwem: hr, Adama Tarnowskiego. 
Babawa s równem od początku do końca ożywie- 
niem, przeciągnąła się do gedsiny Stej rano, a o 
lie była przyjemną dla uezcetników, e tyle pożyte- 
ozna dln weteranów, których fundaszowi, dzięki nio- 
stradzonyw zabiegom wieeprezesa Towarzystwa p. 
Konopki, przysporzyła, jak w obecnej chwili wno- 
sió można, przeszło 1.800 zł, za same bowiem 
kwiaty. sprzednwane przez hr. Sierakowską i pa- 
nią Grabrjelę s hr. Mierów Jędrzejowiczową, otisy- 
mano 282 zir, 73 ot. 


Wydział Towarzystwa bratniej pomocy słuoha- 
magów lwowskiej politechniki chcąc przyjść z pomo- 
dą ubogim kolegom, zwraca się do publiczności g 
prośbą, by o wszelkich odpowiednich lekcjach i in- 
nych zajęciach, wras z podaniem wnrnoków do biu- 
ra Townrzystwa na politechnico donosiła, a Wy- 
dział Towarzystwa przedstawi udpowiednich kan- 
dydatów. 

Zgromadzenie tygodniowe 'l'uwargystwa politech- 
nicaaego oebędnie się w sobote duia 7. b, m, o go- 
dninie 6 wieczorem, w sali iysnnkowej miejskiego 
muzenm przemysłowego w ratuszn. Na  porządkn 
dziennym: Wykład p. Karpusski „o torfach.* 

Wydział Resurey urzędniczej prosi nas o zawia- 
domienie wszystkich ezlonków, że uroczyste o- 
twarcie resutsy policzone z zabnwą z tańcami na- 
stąpi we wtorek dala lOgo lutego b. r. w lvkała 
resursy znajdojącym się w kamienicy p. Brykczyń- 
wkiego, obok gmachu sejmowego, wchód od nlicy 
Kobuluszki 1. 7, l uprasza uprzejmie o liczny u- 
Aział P.T, członków wraz y rodzinami, Osobne za- 
proszenin vrozsełnne nie będą. Strój wieczorkowy. 
Toalety balowe bezwarunkowo wykluczone. Począ- 
tek o godyiule 7 wieczorem, Dln uleczłonków lista 
„otwarta. Zapisywać się można w lckaln resury 
między godziną 6 I 8 wieczorem. 

Ka, Włedysiaw Małopolski z Warszawy, zmarł, 
jak donosi Neut Züricher Ziy., 26. stycznia w So- 
lurze w Sgwajoarji w 47 roku życia. O zmarłym 
pisze wspomniany dziennik, iż po stłumieniu pol- 
sklogo powstania w 1863 r. przybył do Solory i 
tam, jwko spokojny | akromny człowiek do końca 
życła pizobywał. 

+ Piotr Paazkowski, emeryt. profesor gimnaz- 
janm św. Auny, ojsies lekarza Stanislawa Paszkow- 
akiego, zakończył dnia 4. b. m. życie w Krakowie, 
iloząc lat X3. 

Sukcesja za morzem. „Manchester Qaardian* 
<lanosi, bu w temże mieście zmarł fabrykant Kle- 
ofaa lzdebski, beadziatnie | zostawił 5 tysięcy fon- 
tów bezrostamentowo do podziału między sukceno- 
rów prawnych. 

Dla sieroty Rudynskiej zlożyli u naa: p. ©. H. 
1 zł, pani J. K. 1. zt. 

` (2) Jaroslaw, dotad jedno z najspokojniejszych 
miast, z wyjątkiem w czasach wszelkiehk wyborów, 
stuło się od niejakiego czasu miejscem rozmaitych 
wypadków. W pierwszych dniach stycznia b. r. 
akradziono pewnemu włościaninowi z okolicy parę 
koni z wozem wyładowanym parą Dtaczonych wiep- 
rvzów podczas tago, gdy konie zoatawił na tarqowi- 
"cy a sam raczył kię w szyuka. Niebawem skra- 
dniono drugiemu wieóniakowi parę koni z wozem, 
które bez dozora, powszechnym zwyczajem i mimo 
upomalań policji pozostawił na rynku. Brut tego 
oBtntniego, chene bratu dopomódz w odaznkiwaniu 
straty. wybiuł się ua drugi dzień do Sieniawy na 
jarmark — ozy tam nie sechc4y złodzieje sprzeda- 
wać skradzione kunie. Domyst atoli zawiódł a 
wisónink w powrocie do domu stanął wieczorem na 
popas nu rynku jarosławskim, W polowie popasu 
nachodzi owego wieśninka jakiś żołnierz, niby 
podoficur, bo miał kutas przy bagneczajce I jakiń 
pan w cywilnom ubranin z zapytaniem, «vsyby siy 
nie podjął przewlanienia 1zeczy pewnemu oficerowi 
x Jnrosławin do Radymna, Do zawarcia odpowie - 
dnej ugody należało pójść samemu obejrzeć ilość i 
jakość rzeczy, locz wieśniak, ponczony stratą bra- 
tn, bał się zostnwić koni bez dozoru. Za poradą 
$ołnierzu zostal ów pan na straży przy koniach a 
wieśniak z żołnierzem  odclodaą du pomieszkania 
oligara. które się miało znajdować w kasarni obok 
fary. Już wohodzą w bramę koszar, gdy żołnierz 
naran stajo i dia pewnych skrupułów prosi wie- 
dniaka, aby się chwilkę zatrzymał dopokąd go albo 
on sam albo ordynans nio zuwoła, bo to, jak mówił 
do pana oficera nie można eywllowi odrazu woho- 
sid, I na tem polegała aztuoska złodziejska, bo 
fedsiak znodzony daremnem oczekiwaniem wrócił 
nek, gdaie |nż swogo wosu niezastał. Do tej 

| ani jednej s owych trzech par koni nie od- 


naleziono, chociaż policja i żandarmerja cehciałacy 
się wywiązać z zadania. 

W bieżącym tygodniu mieliśmy znowa, oprócz 
pożaru koszar dragonów, dwa tragiczne wypadki. 
Fiaker z Krakowskiego hotelu oddalił swego po- 
mocnika, żyda, ten za6 mazcząc się za utratę słu- 
kby, poodrzynał w nocy dwom koniom języki, a 
sam się powiesił. Następnego dala pewien stróż 
kamieniczny podpalił rozmyślułe słomę pod łóżkiem 
swojej od kilka tygodni chorej żony. Płomień już 
sięgał pod sufit izby, lecz spieszna pomoc i łach- 
many, w której owiniętą była chora  zapoblegly 
amntniejszym następstwom. Stróża uwięzlono. Po 
wodem tego wypadkn była nędza i rozpacs. 

Nie wiem ntoli do jakiej kategorji wypadków 
zaliczyćby należało następujące doniesienie: Dnia 
14 b. m. ma się odbyć w Jarosławiu bal kostjumo- 
wy, na którym kilku panów ma być przebranych — 
za Polaków. 

Kraków 5. lntego. Posiedzenie w sprawie fun- 
dacji śp. Helclowej odbyło się wczoraj w biurze 
prezędjalnem w obecności delegata Wydziała kraj. 
p. Oktawn Pietruskiego. 2 posiedzenia notujemy 
to, co obchodzi gminę. Zarząd fundacji śp. Helelo- 
wej zakupił grunt pod bndowę zakładn dla nieule- 
czalnych. Zachodzi potrzeba zniesienia istniejącej 
tam drogi. która właśnie pod zaklsd przypaść ma, 
i dla tego nown droga Ootworzoną i urządzoną być 
mnsl. ZŻaknpno gruntn na tę nową drogę I koszta 
nrząuzenia tejże wynosić mają, weding obliczenia 
budownictwa miejskiego, około 16.000 zł. Żarząd 
fundacji domaga się, aby gmina miasta Krakows, 
z uwagi na dobroczynny cel fundacji, koszta te 
poniosła. Reprezentanci gminy: Prezydent dr. 
Szlachtowski, wiceprezydent Friedleln i radcy micj- 
scy dr. Hajdukiewicz i dr. Płeniążek oświadczyli, 
ke ciężaru tego na gminę przyjąć nie mogą, tem 
bardziej, że śp. Helolowa czyniąc fundację I odda- 
jąc na ten cel przeszło miljon zł, nie myślała o 
tem, ahy się gmina do kosztów urządsenia zakładu 
przyczyniała, które z funduszów przeznaczonych 
pizez śp. Helclową pokryte być winuy, zwłaszcza, 
skoro budynek 504.000 »ł. ma kosztować, to i wy- 
datki 15000 zł. na dostęp do budynku w miliono- 
wym fundnszn pokrycie znaleść wluny, tem bar- 
dziej, skoro gmina dawną drogę bezpłatułe oddaje 
fandacji. Delegaci gminy oówindozyli jednak, że 
część kosztów drogi nowej gmina pokiyje, calege 
wszakża ciężarn na siebie przyjąć nie może. Dele- 
gat Wydziału kraj. p. Pietiuski interweniował w 
tej sprawie, nie przyszło wszakże wczoraj jeszcze 
do stanowczego porozumienia w tej miarze. 

W Staninławowie 31. stycmnia odbyło się Wal- 
ne Zgromadzenie członków tow. „Rodzina” oddeix- 
łu staniaławowakiego, na krórem nstępujący Wy- 
dział zdał sprawę ze owych czynności za cały 
czas istnienia oddziałn tj. od 5. sierpnia 1883 do 
1. stycznia 1885. Oddział liczy 114 członków, 
między tymi Radę powiatową i Rade miejską. 

Ogólny przychód wynosił 1.450 zł. 6 cv, z 
których do centralnego Wydziałn we Lwowie ode- 
alano 1.191] zł. 78 ct.: na jeduorazowe zapomogi 
dla członków, jakoteż ua wydatki kancelaryjne 
rozdano 62 sł. 30 ct.: reszta zaś tj. 195 zł. 98 
ct. pozostała jako fundusz zapomogowy oddziałn. 

Oprócz tego Wydział zaprowadził kasę poży- 
chkową, z której udzieln swoim członkom stosowne 
do potrzeby pożycaki. Na razie jest rozpożyczonych 
473 zł 36 ct. Do Wydsialu na rok 1885 weszli: 
jako prczes: Gosławski Teofil, juko jego xastępca 
Czechowicz .Józef, jako sekretarz Axentowicz Wła- 
dysław (wszyscy jednogłośnie): tudzież Zwonarz 
Adulbert i I.epianka Wojciech. 


Skuteczny sposób. Dzienniki warszawskie pi- 


szą: Joden z krawców warszawskich odzyskał po“ 


łowe długa dość znacznego, który jaż za stracony 
uważał - zn pomocą... maskarady ostatniej! Prze- 
brany bowiem na tej maskaradzie ów krawiec, spot- 
kual swego nilerzetcinego dłużnika w towarzystwie 
dam, i tak go począł „intrygować* głośno i mści- 
wie, tak z powodn owego długu jak i innych je- 
szcze znanych mn sprawek niewypłacalnego klienta, 
iż ten. przyciónięty, jak się to mówi, do muru, zdo- 
cydował się zaraz ua miejscu zapłacić mu paręset 
rubli, byleby tylko uwolaić się od aż tak kompro- 
mitującego przesładownuin. Drogo więc zapłacił za 
zubawę ów nierzetelny elegant! 
Jeszcze o spuściżnie  Makarta. 
śliśmy, pani Berta Makart, zażądała oprócz nale- 
łącej jej się częsci wdowiej, jeszcze wiele Innych 
pizedmiotów, które nąż miał jej za życia podato- 
wać. Przy tsrminie sądowym 3go bm. zastępca pa- 
Bi Makart i zactępoa dzieci zmarłego, doszli w taj 


Jak już donie- 


_ 


mierze do zupełnego porozumienia, Licytacja dzieł 
sztnki, które stanowią spusoisne, odbędzie sie więc 
najdalej za 3 tygodnie. Radca budownictwa Strelc 
zajęty jest wydaniem iłustrowanego katalogu, a nad- 
to dla łatwiejszego zbytu, urządsoną będzie kilka 
dni przed ilcytacją, wystawa wszystkich obrazów. 

Stowarzyszenie wierzyciali w Wiedniu, ogłasza 
niewypłacalność Majera Allsehiiera w Stryja. 

Pani Chomiakowa, ofiara napadu na Bernard- 
gasse w Wiedniu, ma się znacznie lepiej, Skoro 
tylko przyszła do przytomności, wskazała mna Ju- 
linka, jako na jednego z rabusiów. Pani Chomia- 
kowa znała go oddawna, gdyż pracował u niej w 
domu. Dla tego też nie wahała się wpuścić go de 
mieszkania. 

Lawina śnieżna zabiła pod Lorenzem, nad ko- 
łeją karyncką, pięciu ludsi zatradnionych wożeniem 
drzewa. 

Podwójne samobójstwo w wagonie. D. 3. bm. 
dwaj młodzi ludzie zastszelili się w pociągu kolei 
połnocno-zachodniej w drodze do Iglau. Jeden z 
nich zmarł już na miejscu, a drugi jeszcze żyje. 
Dotychczas nie zdołano wyśledzić nazwiak anino- 
bójców, 

Morderstwo. W Mannhleimie znaleziono trupa 
30-letniej bardzo przystojnej służącej.  Okoliczno- 
ści towarzyszące zbrodni, wskazują, że morderstwa 
popełnione zostało z powodu odrzncenia propozywyj 
miłosnych. 


Korespondencja Redakcji. Prenumeratorce w 
Ciżkowicach, Dokończenie wiadomej powieści znaj- 
doje się w numerze 30. z 30-go stycznia. 


Raport polioyjny. Skradziono: Wezoraj wie- 
uzór z zamkniętego strycba pod 1. Z, ul. Strzęlec- 
ka kilkannście sztuk bielizny na szkodę priiczki p. 
Anieli D. P. Henrykowi W. srebrny zegarek. kry- 
ty ankler z ozaruym jedwabnym  sanureczkiem z 
garderoby w łaźni pray ml. Żółkiewskiej. 

Zgubiono wojskowy paszport. wydany w roku 
1884 dla p. Mikolaja Z., kartkę zastawniczą bia- 
ku ruskiego na żelazko do prasowania. 

Zmaleziono książkę robotniczą Gczeładnika ko- 
walskiego Jana Pokory: dwa arkusze pensyjue wdo- 
wy Wilhelminy Heintsoh. 

Zakwestjonowano dwa okrągła noże od siecz- 
karni podejrzanego pochodzenia. 


Telegramy „Kuriera Lwowskiego" 


Wiedeń 6 lutego. Na dzisiejszem posiedze- 
niu Izba poselska przyjęła poprawkę Beera, mo- 
ea której ustawa kongrunina ma ubowiązywać 
dopiero od dnia I »tycznia 1886. Następnie przy- 
jęto całą ustawę. 

Prsgs G lutego. Politik donosi, że 
państwa będzie zamkniętą dnia 24 marca. 

Londyn 6 lutego. Dzienniki czynią rządowi 
gorżkia wyrzuty z powodu oddania Chartumu na 
pastwę. Pogłoska, iż Gordon trzyma się jeszcze 


Rada 


w cytadeli chartumskiej, mie zasługuje na 
wiarę. 
Rzym 6 lutego. Dzienniki opozycyjne bła- 


gają rząd, aby się nie wdawał w żadna koope- 
racje z Anglikami w Sudanie. Transport woj- 
sku, które miało odpłynać z Neapolu na Morze 
czerwone, otrzymał rozkaz zutrzymania sie do 
dalszych rozkazów. 


r J . . ją 

Teatr, literatura 1 sztuka 

Góza hr. Zichy przybędzie już w tych dniach 
do Lwowa a koncerta jego odbędą Bię saag po 
karnawale w sali kasyna miejskiego w dnisch 29 £ 
24 lutego. Pan Lndwik Marek, który się urządze- 
niem tych koncertów zajął, przeznaczył dochód sg 
obu koncertów dla Towarzystwa Pracy kobiet, Sto- 
warzyszenia ku podniesieniu rękodsielnietwa „Ro- 
dzina“ i Towarzystwa dam dobroczynności. Biletów 
już obecnie dostać można u przewodniczących wapo- 
mnianych Vowarsystw. Hrabia Z. odogra ławą re- 
ką utwory: Chopina, Ilszta, Gounoda, R. Wagne- 
ra i wlasne, prócz tego wejdą w program: śpiew 
solowy panny Ludwig i p. Czernego, wyborna gra 
skrmypcowa paua Tybergu i kwartet solowy „Lu- 
tni. Akompsniament objął pan Marek. lir. Zichy 
wyxona między innemi te utwory Liszta, Chopiua 
i własne, które w zeszłym miesiącu grał w Wie- 
dniu na koneercie w operze nadwornej z nadewy- 
czajnem powodzeniom. 
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KURJER LWOWSKI. 


Wystawa dzieł Eug. Delaoroix, wielkiego ma- 
lacza romantyka rozpocznie sig w szkole sztuk 
pósknych 1. marca. Po jej zamknięciu jest zamiar 
urządzenia wystawy przedwcześnie zmarłego Ba- 
stien Lepag'a, o którym niedawno pisaliśmy obszer- 
niej. 

Muzeum Luwru zakupiło w tych dulach trzy 
płótna Franciszka Halsa, dawnego mistrza ña- 
maadzkiego. Pochodzą one x klasztoru żeńskiego 
w Harlemie, miejsca rodzinnego mistrza i zakupio- 
ne zostały za 107.000 fr. Jest to tembardziej 
eeuny nabytek dla Luwru, ile, że bogate to mu- 
soum nieposiadało pędzla Halsa nic więnej prócz 
portretn Kartezjusza. 

Milióokera „Feldprediger* z ogromnym sukce- 
sem przedstawiony został w tych dniach w Bernie 
morawskiem. 

Marcello Rossi, 
ebecnie w Berlinie. 

Henry Stanley kończy nowy swój opla podróży 
po Afryce, kfóry wyjdzie pod tytułem : Kongo, czy- 
Mi założenie państwa, W dziele tem kreśli Stanley 
kdstorję założenia nowego państwa, tudzież badań 
awych w dolinie Kongo, od dolnych katarakt aż 
do wodospadów Stanleya, czyli całą działalność 
mwcją w ostatnich 6 latach (1878 1884). Dzieło to 
ebejmie dwa tomy i ozdobione będzie llcznemi ilu- 
atracjami i kartami weding oryginalnych zdjęć fo- 
tograficznych i pomiarów Stanleya. 

Pani Popiel Święoka wystąpi w tych dniach na 
c dobroczynny w Warszawie, w przecudownej 
„askieroe* Paillerona, razem z Modrzejewską. 

Franciszek Copće oddał manuskrypt dramatu 
Ft. Jacobites", przeznaczony początkowo dla The- 
tre frangais“ dyrekcji Odeonu. 


znakomity skrzypek koncertuje 


Wiadomości polityczne 


Wiedeń 6 lutego. Cesarz jest już zdrów zu- 
pełnie i pzeg ia) już przyjmował audjencję. 

Z powodu siedmdziesiątej rocznicy urodzin 
biskapa Sirossmayera mieszkańcy Djakowa spra- 
wili biskupowi wspaniały korowód z pochodniami 
i serenado. Mowca wybrany z obywatelstwa za- 
znaczył nieśmiertelna zasługi solenizanta około 
kościoła i ojczyzny, wspomniał o niedawnych po- 
dejrzeniach i wyraził radość swoją, że to nie- 
godne posądzanie właśnie spowodowało kler do 
wyrażenia zaufania i posłuszeństwa. Dr. Rieger 
w imieniu kolegów wysłał depeszę do biskupa 
tej treści; „Zasługi Twe około kościoła, narodu, 
umiejętności, sztuki i ludzkości są nieobliczone, 
a przecież liczysz tylko lat 70. Daj Boże, jeszcze 
długie lata“! 

Pol. Corr. otrzymała z Budapesztu zape- 
wnienie, że w sprawie ewentualnego przyłącze- 
mia się Austrji do prusko-rosyjskiego traktatu 
rząd nieotrzymał nawet żadnego wezwania tak 
dalece, że Tisza niepotrzebował wyrażać zdania 
w tej sprawie; w przeciwnym razie byłby opo- 
mował z pewnością. 

W Dux, Ladowiiz, Osieku i Schieaslite gna- 
tezioao mnóstwo broszur anarchistycznych z te- 
ketem czeskim i niemieckim. Na drodze między 
Weiehau i Śchiesslitz przybite mnóstwo plakatów 
po drzewach. 

Wiedeń 6 lutego. W komisji budżetowej żąe 
dał Hausner kredytu dodatkowego w kwocie 
15.000 złr. na podniesienie chowu bydła w Ga- 
Rieji. Abrahamowicz zarzucał rządowi, że proli- 
mioowsał ża niską subwencję dla chowu bydła i 
kędn podwyższenia jej na rok 1886. 

państwa zostanie zamkniętą dnia 24 
IDA; CA. 

Berlin 6 lutego. Na doniesianie Germanii, 
ge Watykan na nowo podjął rokowania z p. 
Śchlozerem i doręczył memorjał z żądaniami 
asemi, zapewnia Nordd. Allg. Zig., że w berliń- 
akich kołach urzędowych ani o tych rokowaniach 
sni o tym memorjale nic niewiadomo. 

Paryż 6 lutego. W Izbie posłów Tonny Re- 
sillon postawił naglący wniosek o kredyt 26 mil- 
jonowy dla robotników bez zatrudnienia. Wnio- 
sek byłby bez korzyści, ponieważ kredyt roz- 
dzielony na 36.000 gmin byłby tylko iluzory- 
cznem wsparciem. Pomoc dla dotkniętych bezro- 
bociom jest rzeczą gmin. Przyjęcia wniosku po 


najświeższych groźnych rewindykacjach robotni- 
ków, byłoby grubym błędem. Nugłość odrzucono 
235 głosami przeciw 125, a wniosek odesłano 
do komisji. 


Dalszy wniosek Revillona co do 


przystąpienia matychmiast do budowy gmachów 
publicznych przyjęto.—Między Francję a Stowa- 
rzyszeniem afrykańskiem dzisiaj został traktat 
podpisany. 

Londyn 6 lutego. Urzędownie donoszą: Char- 
tam upadło 26 stycznia. Wilson przybył 28 
stycznia, kiedy Chartum byśo już w ręku nie- 
przyjaciół, Wilson rozpoczął odwrót wśród ognia 
nieprzyjaciół z obu brzegów, a parowiec na kió- 
rym jechał, rozbił się. Wilson i załoga schronili 
się na wyspą, dokąd został parowiec wysłany. 
Niewiadomo, co się stało z Gordonem. 

Porozumienie wszystkich mocarstw w kwe- 
stji egipskiej jest już stanowcze. Wszelkie po- 
głoski o przeszkodach w porozumieniu pomiędzy 
mocarstwami są bezpodstawne. 

Wzburzenie w Londynie z powodu upadku 
Chartumu jest niezmierae; zresztą Mahdi miał 
zająć tylko miasto, Gordon zaś ma się jeszcze 
trzymać w cytadeli, do koła bowiem pałacn rzą- 
dowego wzniesione są okopy obronne. Pogłoski o 
Gordonie są zresztą sprzeczne; jedne mówią, że 
jest schwytany, inne, że zabity. 

Londyn 6. lutego. Ma się zebrać Rada mini- 
strów. Z powodu upadku Chartumn panuje wiel- 
kie wzborzenie, Przed redakcjami dzienników 
wielki ścisk ludu. 

Londyn 6 lutego. O'Donovan Rossa ma się 
wcale dobrze, Kula oparła się o lewą łopatkę. 
Sprawczyni zamachu, licząca lat 24 dozorczyni 
szpitalna ma być wadług jednych kobietą ługo- 
dnego usposobienia, wedlug innych jest obłąka- 
ną. Jest pownem, że powodem zamachu nie by- 
ła zemsta prywatna. 

Rzym 6. stycznia. „Ajencja Stefani" donosi: 
Rząd włoski dał na notę Porty odpowiedź, w 
której pomewiając swoje dawne oświadczenia co 
do szsnowania zwierzchnictwa i terytorjalnych 
praw sułtana, dodaje, iż nie uczynił woale nic 
sprzecznego z temt oświadczeniami. Okupacja 
niektórych punktów na Czerwonem morzu była 
mieodzownym, absolutnie koniecznym aktem hez- 
pieczeństwa po wycofaniu załóg egipskich, wsku- 
tak którego miejscowości owe opuszczone stały. 
Na dowód postąpią Włosi tak sumo, jak Anglicy 
w Berberze i Zeilsh postąpili, i w okupowanych 
miejscowościach wywieszą chorągiew egipską o- 
bok włoskiej. 

Podług „Diritta”, Włochy obejmują przy za- 
jęcia Massuah zobowiązaniu utrzymania angiel- 
skiego traktatu z Abissynią. Massuah będzie o- 
twarta dla handlu wszystkim narodom. Król 
Abissynji jest w przymierzu z Anglią i Wło 
chami. 

Rzym 6 lutego. Wadług „Pongolo* przygoto- 
wuje A MII memorjał o kościele w Wę- 

zech. 

Belgrad 6 lutego. Pogłoski o podróży wuja 
królewskiego jenerała Jerzego Catargi do Peters- 
burga w celach politycznych są wręcz fałszywe. 
O misji na dwór rosyjski niema mowy, a wsael- 
kie wnioski o oziębieniu stosunków «e Austrją 
są nmienzadnione. Owszem stosunki te są gorętsze 
niż były kiedykolwiek. 


Gospodarstwo przemysł i bandi! 


Gal. Towarzystwo gospodarskie. Komitet roze- 
slal nastepujący okólnik : Dwndzłeste Walne Zgro- 
madzenie Rady ogólnej Towarzystwa gosp. galicyj- 
zklego, na które powołani są w myśl %. 17 statutu 
"nietylko Delegaci obieralni —- ale i Prezesowie Od- 
działów, jako Delegaci z nuizędn — odbędzie alę 
dnia 3go i następnych marca br. we Lwowie. 

Pregram tegoż Zgromadzenia ustanawia alę 
następujący: 

A. Sprawy do decyzji Delegatów należące: 
1. Sprawozdanie z czynności Komitetn sa r. 1884. 
2. Sprawozdanie z ozynności Oddziałów, tudzież z 
obrotu ieh funduszów za tenże r. 1884. — 3. Spra- 
wozdanie komisji rachankowej. a) eo do namkuię- 
cia rachunków za rok 1854; b) co do bndżeta na 
rok 1885. — 4. Wybór sześciu członków komite- 
tu, a to: a) czteroch czlonków komiteta na lat 4, 
w miejsce ustępojących z turnusu pp. Jóaeła Skarb 
ka Borowskiego, Augasta Schelleuberga, dra Ta- 
deusza Bkalkowskiego i Henryka Strzeleckiego; 
b) dwóch ezłonków Komitetu na lat 2 w miejsóe 
pp. Ottona Hansnera i Leonarda br. Pinińskiego, 
którzy zrezygnowali. — 5. Wybór komisji rachua- 
kowej aa rok przyszły. -- 6) Sprawa dalszego wy- 


dawnictwa kalendarza rolniczego. — 7. Wnioski 
Oddziałów i Członków po przedyskntowanin ich n% 
poufnem posłedzenin. 

B. Sprawy do decyzji ogółn członków należą” 
ce: 1. Środki ochrony rolnictwa wobec konkurencji 
zagranicznej — podwyższenie ceł i reforma taryf 
kolejowych. — 2. Sprawa regulacji wód i spółe 
wodnych. — 3. Kwestja zmiany ustawy leśnej i 
zalesienia. — 4, Obecne położenie gorzelnictwa.- - 
5. Zmiana kierunku prodnkcji rolniczej, — 6) Za- 
wiązanie sekcji płodów rolniczych. -- 7. Sprawo- 
zdanie z VI. targu zbożowego. 

W ciągu posiedzeń Rady ogólnej, odbędzie sie 
także posiedzenie Sekcji chmielowej w lokalnościaci 
Towarzystwa gospodarskiego. Przedłóżone będą ry= 
sunki ehmielarń drntowych, próbki chmieln 1 ziemi 
z Czech zebrane, narzędzia do uprawy chmielu 
tamże nżywane --- niemniej zbiór szkodników ehmie- 
lowych. Komitet spodziewa się zatem, że szanowiił 
całonkowie sekcji jak najliczniej zjochać zechcą. 

Zarząd Towarzystwa ogrodniczego we Lwowie 
zawiadamia niniejszem pp. azłonków, Że rachnnek. 
za rok 1884, wyłożony jest do przejrzenia dla pp. 
członków u skarbnika tegoż Towarzystwa w gma- 
oha Wydziału kraj. na dole drzwi Nr. 14, w go” 
dzinach orzędowych. 


Lwów, od 24. stycznia do 81. stycznia 1884. 
Sprawozdanie tygodniowe Izby (handlowoj i prze- 
mysłowej o cenach zboża i produktów) Za 100 
kilogramów. 


Puzaniea T 10—770 nir, nowa ————, Żyto 
6'35—U'55, nowe —— Jęczmień brow. 7:05 —7:40. 
Jęczmień pastewny 5'90--6'30  Owion 6.30 — 6,40. 


Hreczka 7:10—7,40 Kukurudza zeszłoroczna 6:50—8'76 zir. 
Kukurudza nowa 5'50,—6 alr. Proso —'żłr. Groch du 
gotowania 7'45—9'314łr. Groch pastewny 5':50—6'50 zir. 
Soczewica—"— zir, Fasola 7:12—14— złr, Bobik "——nt. 
Wyka 5.10:—68-60 sir. Koniczyna 30—53'— —głr. Ty- 
motka —— złr. Anyż rossyjski —== złr. Anyż płaski 
35,——40 złr. Kininok 28—'29 — sir. Rzepak zimo- 
wy 11:50—12.15 złr. Rzopak Jetnl 13—1%—— złr. Rao- 


pik nimowy =———. — zł, lizepik letni ———— ntr. 
Lnianka 0*25.—10.25 Nasienie lniane 10725—13— złr. Na” 
sienie konopue —— sir. Chmisl 79°— H0 rdr. Konopie 
——azłr. Len —— zir., Wełna —— zir. Potaż drzo- 
ny — — zły. Potaù słomiany —— alr. Miód —'— zł. 
Masło — — atr. Łój — złr. Nafta uwykła 16——17— zł. 
Nafta salonowa 21.——2%8'-- atr. Wosk xiomny —— str 


Płótno —'— słr. Skóry surowe —'— vlr. Splrytus 10.00 
liter percent, gotowy 27.75—28:15 vèr. 


Muzeum zakładu narodowego Ossolińskich od go- 
dziny 10 do 1 codzlennie; popoładnin zaś od 8 do Š 
we wtorek i piątek. Wstęp wolay. | 


Muzeum przemysłowe w ratuszn codziennie od 
godziny 9 do 6; w ponindziatek 50 ot. w inno dnie 


30 centów. 
ZOO OZ Z OOO OTW Z OOOO A ZAKO 
Lwów, z Izby handlowej 6. lutego 1885. 


Akcje za sztukę bez kupona bleżącogo | płacą | żądają, 


Kolej gal. Kar. Lud. 400 zł. m, k.. . | 271 — | 374 — 
„ lwow.-ozein.-jaas. 200 at. w, w. | 313 — | 317 — 
Banku hypot. gal. po 200 m. w. a. . « | 881 -= | 187 — 
„ kredyt. gallo. pe 300 mł. w. R. | 437 — | 943 — 
Listy aastawue za 100 zt. - 
Tow. kred. galie. B pret. w. a. . . .| 8846 | 100 45, 
v H n 4+ y» n s- * 91 KO s9 7 
n n n 6 + , okresowe 99 4: 100 46 
" n O U os 4l . . 81 35 48 35 
Banku kraj. 4'/,%, w. m. lon, w 61 1. „| 91 — 93 — 
Banku byp gallo. € p Ww. a. . 101 — | 108 — 
LU n n 1 W. A. . Ug U ea 85 97 85 
v ” LT ły prot. . . P8 65 98 6 
Listy dłużne za 100 str. 
Gal. Zakł. kr. włość. 6%, w. a. wlikwid. | 58 — 80 — 
n y 99 5% EU LL) 58 = 60. i 
7 Obligi za 100 xir. 
ludemnizacyjne gal. 6 pro. m. k. . .| 1Cv 80 | 101 8” 
Komunalna Banka kraj. 6”, w. a. 1. om, | 8675 | 97 
Połyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w, a. . | 108 75 | 104 == 
Posyoaka „  ,„ 1888 4 | póź proo. | 90 80 | 51 69 
Losy. 
Miasta Krakewa 16 50 | 18 50 
=-  Btunieławowa. 23 so | 24 59 
Monety. | m 
Dukat holenderski . Wc) » % 
Dukat cesuraki . | 5 75 ań 
Napoleondor . 9 73 » i 
PoliMpEGni ags. ua - mać a 16 2 JANINA 18; 
Rubeo! ronyjnki webruny . . . . . . UJ | R 
> a papierowy : 1 BY, dh a 
100 marek niemieskiub . . . . | 60 ai | 
mea lo BoE é 


Kurs giełdy wiedeńskiej 


Wieden dnia 6, lutago 1885. | Dzisiej: | Z dnia 


(godz. 1 m. 45 po poł.) | 826 ropra. 

Losy alpejskie . . . . a. . « «| 445 47 — 

e wog. banku kred, na 200 ză.. . | 413 50 | 318 75 
Abeje Avglobanku ne 186 zł + «| 106 25 | 105 60 
Umtonbank na 100 mi. . . + + | 7985| 75 80 
„Akaje kolei Karola Ludwika na 210 sł. | 371 30 | 231 lv 
JLombardby (kolej połndniowa na 200 zł. | 144 5 145 — 
Akojo kolei Alfóla-Fiume na 200 zł. . | 186 2s | 188 35 
Akcje kolei państwowej . . . . . .| 809 50 | 345 20 
Akcje kolei Lwow.-Czerniow, na 200 zł. | 217? — 215 50 
Węglerako-galloyjskiej kolei na 200 zł. | 177 — | 176 50 
RoN preimjowa wiedeńskie na 100 zł. | 125 60 | t25 50 
©bligacje węg. w złocie . . . . .|107 E | 107 7, 
Akojo kolel węg. sachodulej 190 25 ! 188 25 
©leshskle losy . . . . . . , . » | 118 35 ;8 30 
% proc. lony tureckie ua 400 franków . | 23 — | 2390 
„młota renta wągier. 4 proot. na 100zł. ' 98 g5 | +8 6u 
„akcje Bankvercinu na 100 zł. 106 60 | 105 50 
Rosyjski rubel paplerowy . . . łu; ŁU — 
Losy premjowe węg. ua 100 zł. . add 


Uaposobienio : słabo. 
Wiedeń d. 6. lutego 1855. 
(godz. 10 m. — wlaozorom.) , 

„koje kredytowa .1.96 20 ; 801 BO 


Akcje austr, kredytowe . 6 
„Akcje kolel Karola Ludwika 
Auastrjnckie banknoty. . . . 0 7 "5 — t- 
Z a aaia 

Tologramy targowe t enia 6 lutego. 

Wiedeń: Przeuica za 10V kilo §'50—76 str. tyto 
=== pir. Okowita 28:——}h zh. Pesst: Pezeniva im 
160 kilo 3.23—25:— sr., rzepak —*— zł. Berlin pszenica 
Wió':6 m., Żyto — m. okowita 48'40 m., olej rzepakowy 
Bl.$U m. Paryi: Myka ua 159 kilo 46.00 frauków olej 
giepnkowy —.— okowita — — fr. 

Nafta, Wiedeń 6 lutego: 76,— do 15. Brema 
4.20 do — — Hamburg: 7.40 na styczeń 7.59. — na stj- 
«sef-luty 7.66.  Antwerpja: na styczeń 13—. Nowy- 
Work: 7.%. Piladełfja 7'%,. 


teatr hr. Skarbka 
Dsiń na dochód obogiell miasta Lwowa „Rad- 
dy pana Radoy* komedja w 3 aktach M. lżałackie- 
zo O godzinie lOtej wieczór: „Redota ma dochód 
weteranów s roka 1831." 


Akcje koloi Kurola Ludwika . . , 85 — | 66 — 
Renta poom me „MADE 4 — — — 
Lisiy biporeczne gallcyjakie 6 proc. t = ; Wi — 
Lisiy gal. Banku wiośolańsk. 6 proc. .. | — 
Napoleondory .. NEM. 2, =, "ABM Y 47 
HJ8poRublenie: zaużone. 
Berlin, d. 6 lutego 1335. 
(godz. b m. 30 popol.) | | 
Mosyjsk! rubel papierowy . . . . . | — — 66 
tl 


Przyjechnii do Lwowa d. 6 lutego b455. 

Hotel FRANCUZKI. Z. hr. Wallis z Słocina, A. 
Błacibo,ski z Ioaji, M. Altman z Berlina, C. J. Susser- 
wan % Mipaka, K. Juriczek a Wiednia. 

Hotei ŻORZA, 8. hr. Dxieduszycki z (Gwożdzoa, A. 
Qbortyński z Uhnowa, H, Szeliski z Komboroi, J. hr. Ba- 
worowski z Kopeczynieo, 

Hoto! LANGA. A, Malocki za Stryja, M. Ślusarski z 
Moliny, ka. A, Juzyczyński s Przemyśla, J. Mossmann t 
Bawacji, 8. Korlischoner z Wiednia. 

Hotel ANGIKLSKI W. Czajkowski z Swirza, K, 
A otworowski z Chorogtkowa, W. Neronowiez-Baworowski 20 
Mtrawowa, dJ. Orlowski £ Wiedala. 

Ilotal WARSZAWSKI. Kw. M. Trombieki z Czorwono- 
uradu, S, Gozdzieński z Olertusowa. 


Ces. król. uprzyw. galieyj. 


ARGYJNY 


BANK HIPOTECZNY 


wydaje we Lwowie i przez filjo w Krakowie, 


Gzernioweneh i Tarnopolu 


ASYGNATY 


4 procentowe płatne w 30 dni po wypowied zeniu 


4 Ki n ” a GN EJ . 


lwów 27 Stycznia 1884. 


Dyrekcja, 


RASOWE 


POCIĄGI KOŁEJOWE 


Ze Lwowa odchodzą: 


Do Krakowa. .. 
Do Podwołoczysk 
., (s Podsamoza) 
Do Czerniowiec. 
Do Stryja... . 


Z Krakowa ... 
Z Podwołoczysk . 

(na Podzamcze) 
Z Czerniowiec. . 


Ze Stryja . . . . 8.32] — 


z 


Z Krakowa odchodzą: 
Do Lwowa . . . f”9.13f] '0.45]| 10.46 
Do Wiednia.. i j 


Do Pras.. .. 


Do Krakowa przychodzą: 
— ~ - i 


Ze Lwowa r 16.48] 2.33 
Z Wiedols . . ' 
Z Warszawy 


Z Prus 


* Gwiazdką są oznaczona pociągi pośplesz0ó, 
W obwódkach czarnych | | sę godzioy nocne, 
to jest od szóstej wieczór du szóstej rano. 


Taryfa jazdy fiakrów i dorożek. 
Fiakry parokonne. 
E, Jazda pojedyncza w mieście lub na przedmieściu 
bez powrotu w dzień 4! ct, w nocy 45. 

JI. Jazdy zn wynngrodzenicm czasu a) za pier- 
wszy kwadrans w dzień 40 ot. za pierwszy kwadrans w 
nocy 45 ct. b) za każdy uasiępująry kwadrans w dzień 20 
ot. za każdy nastepujący kwadrans w n cy Ż) et. 

Czas niedochodzący któregokolwiek kwadransa liezy 
się za cały kwadrama. 

HI. Jazdy na miejsce oznaczone: do łazienek 
Blanka (Kiselki], na Wysoki zamek, do Weglińskiego las- 
ku, do św. Zofii, do Żelaznej wody, na Wulke, do stawa 
Pełczyńskiego, do Kortumówki, na Bajki, i z miasta do 
którejbądź rogatki; bez zatrzyma sia się i bez powrotu 60 et. 

IW. Jazdy szczególne: a) Jazdy do lub od dworca 
którejkndź koleji, bez różnicy odłegłości pomierzkania goć- 
cia i użytego ezasu, z łokkim pakunkiem w dzień 1 złr., w 
nocy l zdr. 20 ot. ©] Jazdy na balo lub z bałów podczas 
zapust SU ut. 


Dorożki jednokonne: 


I Jazda pojedyncza: w mioście lub na przedmie- 
ście bea zatrzymania się i bez powrotu w dzień 2» ct, w 
nocy HO et. 

Il. Jazdy za wynagrodzeniem czasu: a) za 
pierwazy kwadrans w dzień 25 et. w nocy 30 ct b) za ka- 
żdy nartopujący kwadrans w dzioń 12 ct. w nocy 17 et. 

lit. Jazdy na miejnen oznaczone już w taryfie 
dla fiakrów parokonnych 30 et, 

BY. Jazdy szczegolne ; a) Jazdy do lub od dworca 
którejbądz kolei, beż rożujcy odległości potnieszkania gościa 
i użytego czasu z lekkim pakunkiem w dzień hO et, w nocy G0ct. 

Jazdy na bale publiczne lnb z baulów B0 ct. 

Przy jazdach do dworea za pakunek większy, którego 
goie obok siebie poiniescie nie mógłby i musiał być Da 


, kożlo de płaca się I ct. 


D = z 


Taryfa | rozkład jazdy kolei konnej (Tramwaje) 


Za przejazd jednej sekcji I. klasą 4 ot. za przejd 
jednej sekcji II. klasą 3 et. 

Porzudek sekcyj i przestankiw:; (Linja I] Dwerzca 
Karola Ludwika uliva [Nowy Świat] Lesna Sapiehy Mem 
szsry Ferdynanda — kościół Ew. Anny — ob-k Bry 
— Plas Gołuchowskieh — Pawilon paczezaliny — 
Angielski — Piae Marjacki — Plac Halicki — Plac Czewy. 

(Liuja II) Plac Krakowski — eerkiew św. Mikolaja 
— łaźnia Lw wska (ulica Żółkiewska) — Podzamcz6 — 
ulica Zborowskich — Rogatka Żółkiewska. 

Za jazdę pod górę w sekcji I, waiadając koł» koszar 
Ferdyn. lub wyżej, płaci się 6 a wzglednie 8 ct. Przejeń- 
diajgo częśc sekwji, opłaca się należytość za całą aełgę. 
Pasażerowie wiuni biloty zatrzymać podcza: całej jazdy £ 
na Żadna ie takowe koatrolorowi okazać. 

Przepisy policyjne dla Tramwaju. Osoby mie- 
trzeźwe i u eprzyzwoicie ubrane, nie m gą być wpu-zsz0m6 


do wig nu. — Jadącym nie wolno spiewać ani hałas 
podczas 'azdy. Palenie tytoniu wewnątrz wagonu w. 
mone. Podczas jazdy nie wolno stać ne schodkach. - 


dnych zwierząt (aui psów], tudzież przedmiotów xtóredz 
swoją objętością, lub nieprzyjemną wonią sprawiały nie- 
dogodnosć wsjołjudącym, nie można z sobą do wagowa 
zabierać, Nie prędzej należy wsiadać do wazonu, dopóki 
wysiadający (akowego nie opuszczą. Preoʻim otów, ulega- 
jących opłacie ukeyzowej, przed uiszczeniem takowej mie- 
należy brać do' wago u. — Osoby które podczas jasdy 
powodu tego przekroczenia przez miejską etrnł akcyzewą 
zatrzym ne zostałyby, muszą wysiąść i tracąc prawo de żę 
dani zwrotu pieniędzy za przejazd rapłaconych. 


Nadesłane 


F>odzięlkowanie. 

Od lat siedmiu cierpiało nasze dziecię na tak 
zwanego solitera czyli tasiemca. Skutkiem tego 
przez cały ten przeciąg czasu wzywaliśmy rady 
różny h lekarzy, lecz zawsze bez najmniejszego 
skutku. Dopiero Wielmożnemu Panu ŁK. Lityńskie= 
mu, doktorowi wszech nauk lekarskich w Przemyślu 
udało sią w przeciągu kilku godzin bez najmsniej- 
szych cierpień dziecka, wyprowadzić tego nadzwy- 
czajuej, a prawie nie do uwierzenia dlugości i gru- 
bości tasiemca. Za to też jestem zobowiązany jaka 
ojciec złożyć Wielmożnemu Panu Kucjanowi Li- 
tyńskieima, doktorowi wszech nauk lekarskich w 
Przemyślu serdeczne podziękowanie. 

Tomasz Patryn. 
(69) W Przemyślu, dnia 4. lutego 1885. 


W Sobotę 7. Lutego 
W SALONIE GRZYWIŃSKIEGO 
„pod bratnią zgodą“ 
Tyrolskie towarzystwo spiewaków 
luiiek LL 
Program codziennie odmienny, 
Początek o godzinie '/, do 8-mej wieczór. 


Ogłoszenie przedpłaty. 


Z przesyłka pocztową na miesiąc luty 1 złr. 60 et. 
Od pierwszego lutego do końca marca 8 złr. 20 et 


Świeże doserowe 
Winogrons hiszpańskie 
po zł. 1'60 za kilo. 


Jabłka tyrolskie 
po 6, 6, 10, 12 i 15 ut. sztuka 


Mandarynki portugalskie 
ps 10 ot. sztoka. 


Gruszki tyrolskie oytrynówki 


Wyszło 4-te wydanie 
J. Gordona 
„Obrazki Caryzmu* 
z itlustrowaną karią talową. 
Cena I alt ni i 


Do nabycia we wszystkich księgur- 
niach- 


Karol Battaban | 


pod „Złotym Kogutem“ 
we Lwowie, poleca 
zupelnie ńwleży transport 


CHINSKO-ROSYJSKIEJ 


HERBATY 


Wo wszystkich większych księgar-|Pieczen wieprzowa 
niach są do nabycia: 


Wskazówki 


Dobrego tonu 
dia dorastających panienek 


Sniadania. 


Zwracam uwagą Szanownęj P. 
T. Publi zności, de czyniąc KA 
wielostronnym Żądanion, urazy 
będę w rcestanracji mej pod I. 13 e- 
lica Trybunał ka we Lwowie, ed 
deia 15 b. m.. wrze kio tak simae 
jak i gorące przekąski, po cenach 
następujących: 


[32) po SV ct. kilo. 4 w pi z pa r dO i w. 3 
ezna wonią. = . . D ab i 

i pół kì. Congon cesarskiej zł. "20, [Ryba marynownna . . 30% 

Marony tyrolskie duże. E Yamilijnoj e 1520. Kielbasa g rhrzanem . . 6 et. 

po At ct. kilo. k „ Melange de Moseau a E i a polska .. 6 
Świeże Kalafiory » » lmperisł SZ IPA n £ kaptein Tap 

po 60 ct. kilo. « „s Wysiowków wl. wys, 1:70, Płueka poor 0 4 2. I$ et 

AE A » >» Wyrewków sprow. „ 1750 Flaczki o 3 4 4 3 » JB at. 
Figi, laktyle, Śliwki, Orzechy i` Suochong org. opak. „ 4— Gulasz cielęcy + „13 sk 
rółnorodne owoue i dolikatesy =. "Piły odbiorzejł kilo w jódnojj śe weteng - d s et 
rp W paczce pocztowej opłacam porto do, Wątróbka „ 13 er. 
ST 0 MA RKIE ICZ każdej da pocziiwij w ki. {36] e o MJT b > 
i Ę a ee . u, 5 . 

wo Lwowie, w Rvyoku l. 43 NOW OSG! „ wieprzowe . ž 10 at 

- 15 et- 


Wecolkie napoje zimne najlep- 
szaj jakości, po ounach nader umiar- 
kowanych. ( 9) 


Z nuasanowaniem 


oo o Naftuła Toepfer. 


Realności do wydzierżawienia 
lub sprzedania 
w powiecie Bursztyńskim. 


obejmujące jedna do 50 - druga do 100 mor- 
gów pszenicznego gruntu. — Bliższą wiadomość 
u J. Aureclcgo Duszyńskizgo w Rohatynie. (66) 


J. IHNATOWICZ 


Sklepy własne: Hotel Europejski i ulica Hali- 
cka róg Wałowej. Filja w Krakowie, 
Sukiennice |. 20, 


NIGREKRTEI NA. 


Wyborny środek do natychmiastowego farbowania włosów 
na trwały i piękny kolor czarny lub eiemuy; jest on <u- 
pełuie nieszkodliwy i w zastosowaniu bardzo prosty. 
— Coua 1 at. 


Środki do wywabiania plam: 
Odalina, wywabia płamy z kurzn, potu, tłnszezn, piwa 
useka, pleśni itp. 35 ct. — Benzolina, »ywnbia plamy 
tłuste, pokostowe i maziowa 20 | 30 ct. — Etllina.pwy- 
wabia plamy z farb od podłogi fakon 25 ot. Jawel na, 
wywabia plamy owocowe i z wina czerwonego, flakon 60 ct. 
O©ksałina, wywabia plamy powstałe z rdzy, krwi atramentu 
Brazylina. uaterje czarne wypłowiałe i poplamion» pra- 
ne w Brazylinie odzyskują pierwotny kolor i połskyd akiet 
8 ot. — Qnilaja, do prania wełnianych i jodwabnych 
materyj. pakiecik 6 ot" — Mydło żółciowe. do wywa- 

biania plam zastarzałych, sztuka 25 ct. 


Najprzedniejsze czermidło glicerymowe 
pachnące, do obuwia, daje piękny potysk, miękczy skórę, 
chroni od pękania, pudełko 10 i 20 ct. 
Mdmarowidło litewskie 
də obuwia i skór, miękczy skórę, czyni ją nieprzemakalną 
i trwały, pudełko 50 centów i 1 złr. 
Airament czarny kampeszowy 
nie pleśnieja, nie osadza się, piór nie psuje, jent zawsze 
czarny i płynny i zupełnie nieszkodliwy, fiaszeczka po 10 
15, 20, 30 i 50 et. 

Atrament niebieski, fioletowy, zielony, czerwony 
fnszeczka po 10 i 15 ct. 

FARBY DO STEMPLI 
niebieska, tioletowa, czerwona, czarna, tlaszeczka po 15 ct 
Atrament do znaczenia bielizny bez gumy w fla szkach 

Jaimar | a a S AÓŃ 


Powyższe wyroby zostaly wyszczególnione 
5 medalami zasługi. (34) 
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AL SOLECKI 


przedtem 


Karol Klimowicz 


Lwów, nl, Wałowa l, 11. poleca 


2, 


Kawy w szesnastu doborowych gatunkach od zł. 
t20 do zł. 2:08 za kilo. 

ilerbaty najświeższych zbiorów sprowadzane przez 
Suez, jukoteż i karawanowe w oryginalnem 
pakowaniu w cenie od zł. 2 -- do zł. 450 
za '/, kilo. 

Wysiewki z własnych herbat od zł. 1:40 do zł. 
1:70:-- zw */, kilo. 

Kalatiory włoskie codzień świeże po 48 ct. zu | 
kilo. 

Śmalec peszteński najlepszy świeży I kilo 76 ct. 

Powidła tureckie bardzo dobre ka 2.2806, 

Masło deserowe co dzień świeże po zł. 1'44 i zł. 
1:60 za L kilo. 

Koniak z najsławniejszych frm botelka 
2:50 do zł. 5— 

Rum Jamaika Bremski cła but. od zł. 1. do 2:50 

pół but. od G0 et. do zł. 1 

', but. od 20 et. do 46 et 

gduńskie i holenderskie 


od zł. 


m n n 


Wódki krajowe jakoteż 
najtaniej. 
Bryndza alpejska najlepsza 1 kilo 76 et. 
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Hübner | Hak 


KURJER LWOWSKI. 
IOOCOOOOOOOG 
Smarowidło 


do osi żelaznych. 


(liwe maszytwma 


LOKOMOBII. 
młocarni recznych, 


TARTAKÓW, 
młynów p:rowych 
i vodnych 

iw ogółr do każdego inurgo 
użytku w gospodarstwie, tak 
hurtownie jakoteź i częściowo, 
polecaja po najtańszych cenuch 


ve I.wvow7ice, 
Rynek l. 38. 
Skład fabryczny FARB, LA- 
KIERÓW, POKOSTÓW, CHE- 
MIKALII KISZEK GUMO- 
WYCH ARTYKUŁÓW BRO 
WARNICZYCH, 
orar 
handel inaterjałów. 


u ua uCOO4 


m m. m. m 


Niema nagniotków! 


Niezawodny środek na węgubie- 
nie nagniotków, brodawek i iunych 


/ | podobnych narośli skórnych, bez bolu 


bez żadnego niebezpieczeństwa. 


Cona fiskonu 50 ot. 
w aptece 
Z. KRZYŻANOWSKIEGO 


we Lwnwie. (26) 


| Prof, Dra Tolonofa 


Balsam rossyjski 


na Reumatysm i (rościec wy 
próbowany ù używuny to szpie 
talach, w Jtossji i Humunji 

jako najlepszy środek. 

Flaszka I zt. 

Główny skład w aptece Kar- 
ezewskiego we Lwowie, w Ryn 
ku I do nabycia w aptekach; 
Redera w Brodach, Znhrndnika 
w Baska, Alchmiillera w Dru- 
hobycza, Wistockiego w Jaro- 
sławin, Stenzla w Kolomyj, Wy- 
soczyńskiego w Bokalu, Amiro- 
bicza w Btanisławowie Chal- 
wazanyego w Stryja, Dadlaca w 
Z6ikwi. 


Wny Pan Karczewski aptekarz 

WE LWOWIE: 
Ponieważ przysłany przod 
nokiem Balsam rossyjski na re 
imatyzm mnie i mojemn bratu 


tak doskonale skatkował, że od 
tegoż czasu Żadnych bolów nle 
czujemy, zatem proszę o nade- 
ałanio 3 flaszek dla moich pa- 
ratan, 

Karol Botella 


rroboszez 


Dobry zarobe 


Osohy wszysikich stan 
dobrzo nkrodytownue mają 
bez siraly szczególniej- 
szej cznnu, bez kapitalu 


R 
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K A BE 
J. KOLIJEWICZ 
rusznikarz i rzeczoznawca sądowy, 
we Lwowie, pl. Cłowy 1. 2. 
posiada na składzie broń myśliwską wo wszystkich 
systemach bardzo dokładnie wypróbowaną. Również 
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(40) 


wykonuj» broń osobliwszą, wedle szezególnych 

Życzeń. i 

Wszelka reperucje w zakres rusznikarstwn wcho- 

dzącą, uskutecznia nujstaranniej i spiesznie. 
= 


doniesienia mamalla 


lerwszy koncesjonowan - 
wyrób pączków warszaw 
skich po 4 ct. z znanych od lati 
tylu z wyborności i taniośo! dostaći 
mhna prasu vaty karnawał co 
minut swieżo pod l. 13 ul. Waown 
w parterze, (120) 
Z uszanowanie 

Walerja Michel. 

an. panien wylecza pod dyskra- 
Pn z tlndaczki, upławów, nad- 
misru, ubytku lub patologioznego bra- 
ku regularności, specjalista ekorób 
płciowych przy ulicy Piekarskiej ] 
6. parter. Przyjmuje od godz. 1—2 
napol. od 8—7. Na listy zamiejsno- 
we pod adresom „Ilzion* odpowiedź) 
natrehm' vst. HIN 

powodu zwinigcia bandiu 
wysprzeduż korali sznur- 
kowych i biżutecji koralowych 
po zniżonych stalych cennch 
ul. Korainicka L 4. [3] 


q)oszukuję  «zpołpracowiiki 
P Farmaceuty*. Zgłoszenini 
alresować : „Aptekarz” Administre- 
cja Kurjera. | 5) 


" 


„Jkonom uzdolurony du ya mol 
£ slucgo zarządu i dobrzo polo- 
co y może znalońó posady. Zgłoszo- 
nin, odpisy, zaświadczenia, tuależy 
nadesłać pod miros. S. P. Lwów, 
post rentsnie, [2 


Drobne ogłoszenia 


N* bnie mankowe! Pod l. 5 


ul. Ormiańska wypożyczują się 
omine I Łosllumy do tańca za v> 
minrkownńińy enne. (11%) 

_iwo» bawarakie (Culm bichi 
A Blor] 1a Mawzkl 1 szklunki s 


ihandlu Bt. Wojciechowskiego. [115) 


oiportera zdolucgo poszukuje 


ksiegarnia J. lseona Pordesn 
ul. Prybanalska l, t. [182] 


| a się lokalu sklepo- 
wegn Irontowogo o dwóch lub 
trzech oknach, przy plaen Matjan. 
kim lub ul. Halloklej. Zgłoszeniw 


Ipod L R. F. w Adm. „Kur. Lwow“, 


(98) 
toda panna uzdolniona w kra- 
wieczyżnułie i w wykonywaniu 
najpiękniejszych haftów poszukuje 


zraz stałego zajęcia jako nanczy- 


vielka małych dzieci, albo bona. 
Kuskawo zgłowzenia przyjmuje Adie. 
„Kur. Lwow". 


rzędnik pwiistwowy przyjmie 
zarząd domu pod skromnotol 
warunkami, Kaskawa otetty pod 
B. lubo. porto rostanta Lwów dwo- 
rane, (133] 


(WIEM mteligowenu w srodnim 


wieku poszukuje umłeszośenim 
do zarządu domu, do opieki dla 
panienek lub do towarzystwa star- 
nzoj osoby, Adras: J, M, Przemyńi 
W 2. Bo 2. (13 y 


|YQonęq rodowity tran usko Imodi 


STY fortepianów 
HRudkowekiego Iltynok | 
4.1. pirtro. (% 


PAT lelki wybor pięknych hatiow 
i robót ręcznych potowych i 
rozpoczętych jakotoś hufty kościelne, 
taontyki, poluca jedyny skłud A 
salji Brukuranowej przy ul. Jagio- 
lonskiej 1. 4. I. pietro, napr eriw 
Hasa. (12?) 

a cytrze, na fortepiania I Apiu- 
N wu udziola nauk K. Kalino 
wski (ELyczaków |. 
na cytre wą w księgarniach do nu- 


bycia, Cytry, atrany | przybory dlnjzsraz — tosztu rutami. 


strotcjeli połesn najtamoj 


poleca bluro Józelu Mittlg ul, 
Jawielo ka 1. 13 [115) 


MODES & ROBES 


Josephine Pietrańska 
Ruo Zimiorowiozu ur. %, (39) 


Kupno i sprzedać, 


). Jogo utwory worku z ogrodklem wa Liro- 


wio poszukuje alp — 1000 złe. 
Z głoszoniw 


sklad (fortepianów nowych lirostsate. 


ogranych do wypożyczenia, 


atynowany gospodarz 

R zu jomieny prakti cznie I 

retycznio w gospodarstwio, zawiady- 
wał w większym majątku prze 5 
lat ostatnich, obznajon. lony « weto- 
rynsrją;, kawaler w shie wieku po- 
agukuje posady od 1. marga b. r 
jako rachmuatrz lub k-utrolor, nie 


I ryzyka, zarobić rm nie 1 wyłączając nadzór nad yospodarsł- 
(U w sposob reotelny £500— wem. Enskuwo oferty przyjm: ji 
20060 zir. Oferty frankown- nig pod lit. A. R. ponto rvntunte 
ne pod adresom: J K. Probużna. (18v] 
6457 wras a podaniem do- 
U tyshczasowogo  zatrudulanin, p a -> — 
do Rudolia Mosse, Bor- Vydawca: Wojciech Manieokl. 
lin S. W. 2) 


ieduktor naczelny i odpowiedz 


'|nujgom 


Tamżejsdrosować: „Dworok* Lwow posto 
(16 z PEE 
T] Mieszkania i dziopy, 
tro l 
klep ulion Akndemlokw 15. 


l 

do wynajooin, 1126) 
A lue 6 pikot z ogrodem 
cyk, | przynaieżytościam! do 
ENO wiudomość ul. 4y- 
fi?) à 
kiep z piwmey i mioszk aniem 


przy ul. Grodockiej L ARS) 


ożakowskua | 70: 


do wynejącia. 


rz 


ialny: Rewakowioz Henryk 


Drukarnia „Kurjera Lwowskiego.“ 


